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Sciej. po południu. 
P rze d p ła ta  w y n o si:

M IE JSC O W A  k w a rta ln ie  .‘i zh'. 75 cnt.
m ie s ię c z n ie  3 „ ,;o „

Z przesyłką pocztową :
4,, w p rń s tw ie  .austi-jac. . 4 /Ar. 75 ent. 
' - ( d o  P rus  i R zeszy niem. 4 tal .  35 sgr.  
" I  » Szwecji i Danii.  . (i „
Z -  „ F ranc ji  i A ngli i  . 23 franków
£ i „ W ł o c h .......................25
j j f  „ Belgi i  i Szwajcarji  18 „

i „ T urc j i  i ks .  Mad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

We Lwowie, Środa d. 8. Sierpnia 1866. I t o k

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e  I , \v o \v ie  : Bióro  A dm inis trac ji  

f t  n z  t /  t/ \a r o d o i r r j  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 29!. W  K r a k o w ie  : K s ię g a r ­
nia yj-e/« Czechu w rynku. W  P a ry żu  : 
na cala  F rancję  jeawnie p. ptnheik ńui.ski, 
m e  des Tournee les,:!0. W e  W ie d n iu :  p. 

''Alojzy O/j/jrhk. Wollzcile.  22, tudzież  pp. 
Hua.se/tstein V<<gte/\ \ \  ollzeile. ii. W 
F ra n k fu rc ie  nad  M enem  i w  H a m b u r­
gu : pp. Hausatsicin  w f/n/ler.

OGŁOSZENIA przyjmują  się za o p la ta  
2 cnt.  od miejsca objętości jednego  wier-  

f l  sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt.  za  każdorazowe um ie ­
szczenie.

L I S T i  R E K LAM A C YJN E nieopie- 
ezetowane nie u lega ją  frankowaniu.

Zadania reorganizacji Galicji.

Sankcjonowanie uchwał sejmowych 
to do reorganizacji Galicji, ma wkrótce 
nastąpić, poczem rozpocznie się natych­
miast reorganizacja sama, pod kierunkiem 
nowego namiestnika.

Kraj z upragnieniem wyczekuje tej 
chwili. Radby on wyjść jak najprędzej z 
dotychczasowego stanu, który jest istotną 
stagnacją w wewnetrznem życiu krajowem.

kilku miesięcy urzęda administracyjne 
°d góry do dołu zajęte były wyłącznie 
prawie sprawami, przysposabiającemi środ­
ki do prowadzenia wojny, cała ich uwaga 
była ku temu cełowi zwrócona; z innych 
spraw załatwiano to tylko, co było naj- 
nieodzowniejszem. Dotychczasowa maszy­
na administracyjna okazała się za mało 
żywotności mającą, aby podczas toczącej 
sie w innych krajach koronnych wojny, 
teńdz pełnić regularnie wszystkie funkcje, 
w jej zakres przypadające. A  i w pizy- 
spasabianiu środków wojennych objawiła 
wielką niezręczność, która najsmutniejsze 
skutki sprowadzić mogła, gdyby rozejin 
nie był zawarty.

Zwołanie przez powiatowe urzęda w 
okręgu krakowskim wszystkich z całego 
pcwiatu wysłużonych żołnierzy na jeden 
dzień i na jedną godzinę do urzędów, było 
jedną z największych niezręczności, które 
doprowadziło w wielu miejscach do smu­
tnymi zajść, do podkopywania powagi u- 
>zędu, a w razie gdyby nakazy, w duchu, 
w jakim je  urzęda pojęły, były przepro­
wadzone , nawet do formalnych katastrof 
doprowadzić mogło. Cofnięcie tych naka­
zów odwróciło niebezpieczne następstwa 
ua razie, ale utwierdziło na przyszłość 
teasy ludowe w przekonaniu, że groma­
dny ich opór sprawia skutek pożądany dla 
nich. Co to za konsekwencje mieć może 
Przy rozstroju społecznym w naszym kra­
ju? każdy sobie łatwo wyobrazi?

Kie lepiei wygląda i w wschodniej 
aLcjie Skutki kilkunastoletniego potaje 

mnego nurtowania pomiędzy ludem wystą­
piły podczas toczącej się wojny z całą dosa- 
dnością na jaw. O czem nie mogły sier 
i-ądowych przekonać głosy dziennikar­
c e ,  o tem niezawodnie urzęda przeko­
nały się teraz dowodnie. Propagatorowie 
moskiewskich tendencyj podwoili swą 
czynność podczas wojny, i oczekując la­
da chwilę przybycia swych protektorów 
do Galicji, puszczali tysiączne bajki i o- 
hietnice, aby przysposobić grunt dla nich 
pomiędzy ludem wiejskim. Moskiewski or­
gan we Lwowie tak pewnym był blizkie- 
yo wkroczenia Moskwy i zaboru Galicji, 
jż już otwarcie zrzucił maskę swoją lo­
jalności dwuznacznej. Jeszcze w ostatnim 
numerze swym, gdy pokój już był pewny, 
pisze, że jedyną nadzieją dla niego i dla 
Rusi jest pomoc owych słowiańskich b ra­
ci, którzy są silniejsi od Polaków i od 

Jiarów , tj. Moskali! Sama Moskwa o- 
twareie wyznaje, że ludzie tego stronni­
ctwa galicyjskiego są nietylko najpożyte­
czniejszym'. pionierami dla niej, w daleko 
jej sięgających planach w Galicji i półno­
cnych Węgrzech, ale nawet wyłączną na­
dzieję zmoskwicema unitów chełmskich, i 
reszty Rusi, pod jej panowaniem zostają­
cej, pokłada w ajentach, z tego gniazda 
Wylęgłych, więc ich Sprowadza do siebie. 
■A to gniazdo, to stronnictwo wypielęgno­
wały i wyprotegowały sobie same organa 

sądowe austrjackie!
Przez cały czas toczącej się wojny 

milczeliśmy o machinacjach tego stronni­
ctwa. Poco było zwracać uwagę wtedy, 
Sdy stronnictwo to otwaicie poczęło iść 
do swego celu? Organa rządowe przeko­
nywały się same o robotach jego. Pota­
jemnie przez długi czas siana propagan­
da, przy danej sposobności , przy bK- 
skiem jak się jej zdawało, osiągnięciu 
celu, wychodziła na jaw  w całej swej do­
niosłości. I pokazało się namacalnie, że

to, co przez tak długi czas u góry lojal­
ności przybierało oblicze, u dołu praco­
wało nad przerobieniem tradycyjnych u- 
sposobień ludu przeciw Moskwie. To już 
nie stronnicze posądzenia dziennikarskie, 
jak je  dotąd nazywała łącząca się prze 
ciw narodowości polskiej z tem stronni­
ctwem biurokracja, ale wymowne fakta, 
niczem się zasłonić nie dające.

Spodziewać się należy, iż te doświad­
czenia, zrobione w krytycznej dla państwa 
chwili, nie zostaną bez skutku, i w mają­
cej obecnie nastąpić reorganizacji kraju 
trzeba będzie szukać sposobów złamania 
wpływu stronnictwa świętojurskiego na 
szkoły i lud.

Czego się większość sejmowa domagała 
od tak dawna i tak usilnie, a osiągnąć 
nie mogła, z powodu sojuszu tego stron­
nictwa świętojurskiego z ślepą od niena­
wiści ku Polakom biurokracją, to obecnie 
wypłynęło w całej pełni jako najważniej­
szy w Galicji interes rządu. Już dziś naj­
zaciętsi biurokraci polakożercy, niechcąc 
gubić interesu własnego rządu, nie śmią 
kokietować z tą partją i wyrzekają się 
ulubionego dawniei przymierza. R eorga­
nizacja Galicji powinna zupełnie uzbezwła- 
dnić tę partję. Jedyną siłę czerpała ona 
z tych wpływów i stanowiska, które jej od­
dała biurokracja. Gdy to stanowisko bę­
dzie jej odjęte, runie i partja sama.

Kontrybucje p ien iężn e n ie będą ze strony pru­
sk iej ściągane.

§. 8. C. k . w łasność skarbowa, c. k. m aga­
zyny i zapasy, o ile  takow e przed nastaniem  za­
w ieszenia  b ron ien ie  zosta ły  już zabrane, nie 
powinny być zabierane ze strony pruskiej.

§. 9. Ć. k. rząd będzie się  o to starał, aby  
je g o  urzędnicy cyw ilni pow rócili ja k  n a jsp ie ­
szniej na swe stanow iska, dla w spółdziałania przy  
zaopatrywaniu armii pruskiej.

W przeciągu czasu od d . 27. lipca do d. 2. 
sierpnia będą wojska anstrjacko-saskie trzymać 
się  w oddaleniu w szędzie na poł m ili od linii 
demarkacyjnej, umówionej na d. 22. brn., o ile  
takowa leży po lew ym  brzegu Dunaju, a 
ze strony pruskiej n ie nastąpi żadne przekro- 
czeu ie wspomnianej linii dem arkacyjnej.

Nikolsburg d. 26. lipca 1866.
August kr. Degenfeld-ScJionhurg, w . r. fzm.
Hellmuih br. Molike vv. r., jeuerał p iechoty i 

sze f sztabu jenerainego.

K onw encja zaw ieszen ia  broni.
Podpisani : c. k. feldzgm . hr. D egenfeld  i 

król. pruski jen . p iechoty br. Moltke, um ocowa­
ni do tego od JM. cesarza austrjackiego i JM. 
króla p ru sk iego , znalazłszy  wzajem nie sw oje  
pełnom ocnictwa w  porządku, zawierają za w ie ­
szenie broni pod następnem i w aru nk am i:

Skoro dzisiaj nastąpiło podpisanie prelimi- 
narjów pokojowych, ustają odtąd kroki n iep rzy­
jacie lsk ie  m iędzy c. k. austrjackicm i i król. sa- 
skiem i wojskami z jednej, a  król. pruskiemi 
wojskam i z drugiej strony, nastaje zaś z dniem  
2. sierpnia czterotygodniow e zaw ieszen ie broni. 
Podczas n iego m ają w ażność następujące okre­
ślen ia  :

§. 1. Podczas zaw ieszenia broni zatrzymują 
król. pruskie ‘wojska, obszar, ograniczony od 
stronv zachodniej lin ią Cheb (E ger), Pilzno, T a ­
bor, Neuhaus, Zlabings, Znajm, wraz z wym ienio- 
nemi m iastami. Od strony południowej tworzy  
granicę rzeka Dują aż po u jście do Morawy 
(March), od wschodniej taż rzeka w górę po 
Napajedl, a ztąd prosta linia do Boirumina.

§. 2. Około tw ierdzy Ołomuńca będzie dwu- 
m ilowa przestrzeń, około twierdz Josepbstadt, 
KoniggrStz, Teresienstadt jed nom iłow a prze­
strzeń w olną od zajęcia  pruskiego, i w spom nia­
ne twierdzo m ogą z tej przestrzeni pobierać sw o­
je  zaopatrzenie. T w ierdza Ołom uniec otrzyma 
przez obszar pruski drogę etapową na Granicę 
(W eisskircben) do M oserycza, kfóra też ze stro­
ny praskiej nie m oże być zajętą.

§. 3. D la zajęeia  obszaru, w ytkniętego w 
§. 1., stoi otworem wojskom pruskim z ich do­
tychczasow ych stanow isk także droga etapowa  
z jednej strony na M yszów, Scheitelsdorf, Wit- 
tingau do Taboru, z drugiej na M alacske, S k a ­
lice do Napajedl z obszarem w około dwumi- 
lowym .

§. 4. W  obrębie obszaru, oddanego w oj­
skom pruskim podług §. 1., m ogą takow e na 
czas trwania stanu oblężenia używ ać bez prze­
szkody w szelk ich  gościńców  lądow ych i w o­
dnych i dróg żelaznych, i w używaniu tako­
w ych nie m oga im żadnym sposobem  przeszka­
dzać twierdze, w §. 2. w ym ienione. W yjątek od 
tera  stanowi podczas stanu oblężen ia  p rze­
strzeń drogi żelaznej m iędzy Przyrowem  a 
Trzebow em , o ile  przestrzeń ta id zie przez ob 
szar tw ie-dzy Ołomuńca.

§. 5. O. k. wojska austrjackie nie przekro­
czą pierwej linii demarkacyjnej, umówionej na 
d. 22 . bm. dopóki ty lca  straż kr wojsk pru­
skich nie przejdzie rzeki Dui. Odnośny termin 
bedzie e. k. rządowi jak najrychlej dnm esionem.

§. 6. Chorzy jak  i lekarze i urzędnicy, 
zajęci p ielęgnow aniem  takowych w częściach  
kraju, m ających być opuszczonemi przez w oj­
ska pruskie, pozostają>w zajętych przez nieb 
m iejscow ościach. Oprócz tego będzie im ze stro­
ny austrjaekiej użyczona pomoc władz, zaop a­
trzenie i środki transportu. Powrotowi ich do oj­
czyzny, o co ze strony pruskiej jak  najspieszniej 
należy się  postarać, nie będzie się kładło ż a ­
dnej przeszkody ani podczas, ani po za w iesze­
niu broni.

§. 7. Zaopatrzenie kr. wojsk pruskich odby­
wa się przez części kraju, zajęte. — Kon-

Przegląd polityczny.
Debatte z 4. bm. prostuje podaną poprze­

dnio wiadomość, i p isze, ż e hrabia Gołucbowski 
nie był do dnia 3. bm. m ianow any nam iestni­
kiem , przyznaje jednak, że rząd nosi się  z m y­
ślą  zastąpienia jen . Paum gartena, który dla bra­
ku zdrowia musi usunąć się  na czas jak iś ze 
służby, br. G ołuckowskim .

W iadomo, że od d łuższego czasu obiegają  
pogłoski, iż jednym  z p ierw szych kroków na 
drodze reformy w Galicji, ma być uw zględn ie­
n ie życzeń kraju co do zniesienia adm inistra­
cyjnego podziału Galicji na dw ie części. S łychać, 
że komisja nam iestnicza w K rakow ie ma być  
zw iniętą i urzęda do L w ow a p rzen iesione być 
mają. Znany lw ow ski korespondent urzędow ego  
Dziennika Warszawskiego zawiadam iając o tej p o­
g ło sce  swoich chlebodaw ców , ostrzega c. k. 
rząd przy tej sposobności, Dy tego n ie czynił, i 
G alicji zachodniej ze wschodnią n ie łączył, gdyż  
b yłoby to, zdaniem  je g o , krzyw dą dla Rusinów, 
a w końcu grozi rządowi, że Rusini w  ten s p o ­
sób pokrzywdzeni „i zm uszeni koniecznością, 
m u s i e l i b y  w z d y c h a ć  z a  s w ą  p r z y ­
s z ł o ś c i ą "  podobnie jak W iedeńczycy od cię­
ci obecnie od Niemie", w zdychają do połączenia  
„ z e  s w y m i  b r a ć m i " .

W kwestji w ęgierskiej niszą z Pesztu do 
W anderera :

„Hr. Juliusz Andrassy bawi c iąg le  w W ie­
dniu. Czy jeg o  usiłow ania odniosą pożądany  
skutek, przew idzieć trudno. O ptym iści cieszą  się  
nadzieją, że rząd w dobrze zrozumianym inte- 
ió sie  monarchii doradzi Najj. Panu, aby u w zglę­
dnił prośby W ęgrów. Utrzymują oni także, że  
usiłow ania A ndrassego obok dobrej w oli rządu 
także i z innej u strony cesarza doznają poparcia. 
Nim wam jednak o wszystkiemu o czem z d o­
brego dowiaduję się  źródła, zdam sprawę, mu­
szę w rócić do chw ili, ed y  D eak do W iednia  
powołany został. Jak w iecie, w alczyła  w kołach  
w pływ ow ych silna partja o to, by odrzucić twar­
de przez Prusy podawane warunk-'- i toczyć woj­
nę dalej. Do argumentów, przytaczanych przez 
to stronnictwo wojenne, należał także argument, 
oparty na nadziei, że wschodnia połow a monar­
chii jest jeszcze w stanie, a pod pewnem i w a­
runkami gotow a także, takie ponieść ofiary, k tó ­
re niezbędnie są potrzebne, by wojnę w ieść da­
lej z dobrym skutkiem . Naturalnie, że  stron- 
m etwo pokujowe, pragnąc pokonać przeciw ne  
stronnictwo i chcąc osłab ić ten n ajsiln iejszy  wc 
jennej parf.ji argument, pracować m usiało nad 
tem, by przekonać rząd, iż siły  państwa w obec 
dzisiejszych stosunków nie w ystarczają do pro­
wadzenia dalszej wojny z dobrym skutkiem. 
Deak. który w łaśn ie w ów czas do W ied n ia  p o ­
w ołany został, zdaje się, że podzielał to zdanie, 
a objaw ienie tego zdania z jeg o  strony przy­
ch yliło  szalę zw ycięztw a na stronę parfji p o­
kojow ej. Jednakże to, o czem  nasz szanow ny  
patrjota dow iedział się  w W iedniu względem  
s p - a w  w e w n ę t r z n y c h ,  zdaje się, że 1 ie 
obudziło w nim przekonania, iż w kołach w pły­
w ow ych w W iedniu panuje skłonność do zado­
w olenia W ęgier w równie wysokim  stopniu, jak 
sk łonność do zawarcia pekoju z Prusami. Z te­
go też powodu opuścił D eak ^  ;edeń  w kilka 
godzin po swoim przyjeździe, nie konferowa- 
w szy w ca le z hr. Andrassym. Mimo to me sLa- 
cił hr. Andrassy nadziei i znosił s ię  ciągło z ko­
łam i "ządowemi. N ie w iem y czy mamy brać ża  
dowód sk łonien ia się  rządu do postawionego  
przez niego programu okoliczność, iż wyrażono 
u góry życ m nie, aby br. Andrassy progran swój 
przedłożył D eakow i. O ile  wiem y odwidził hr. 
Andrassy istotnie D eaka w Sz. Laszlo. Jeżeli 
na program ten zgodzi się  Deak, w takim razie 
wątpią, by chciał hr. Andrassy stanąć na czele  
niekom plefuego ministerstwa w ęgiersk iego, na 
jak ie  r: ad się  zgadza. Ci którzy w ierzą, iż hr. 
Andrassy objąłby kierunek takiego n iek om p le­
tnego ministerstwa, utrzymują, że chce on p o ­
w ołać do tego ministerstwa także z lew icy  se j ­
mowej Gbiezego i Tissę.

Debatte utrzymuje w  korespondencji m iejsco­

wej, że wiadom ość, w edług której zam ierza M o­
skw a doprowadzić do skutku zebranie k on gresu , 
była mylną. Korespondent dziennika tego p o ­
w iada: „W prawdzie Moskwa nie m oże obojętnie 
przypatrywać się  zmianom terytorjalnyro w 
N iem czech, już z sam ego powodu stosunków d y­
nastycznych m iędzy dworem  mosk ew skim  a w ie 
loma bardzo dynastjam i niem ieckiem i, a le  Moskwa 
musi ze sw ej strony dać sankcję zmianom karty 
europejskiej, istn iejącej na podstaw ie traktatów  
z r._ 1815. D o udzielenia tej sankcji nie potrze­
ba jednak kongresu. M oskwa nie chce zupełnie  
w pływ ać na rozw iązanie kw estji n iem ieckiej, 
zw łaszcza gdy Austrja i m ocarstwa neutralne w 
rozwiązaniu tej kw estji udziału u ie biorą, uw a­
żając ją  za kw estję w ew nętrzuą N iem iec. Z re­
sztą, co do zmian terytorjalnych w N iem czech, 
nie wiadomo dotąd dokładnie, ja k ie  będą te 
zmiany, i czek ać należy na ukończenie rokowań  
m iędzy Prusami a odnośnemi rządami n iem ie­
ckiemi."

Najj. Pani w róciła do Pesztu dnia 2. b m. 
W yjazd zupełny rodziny cesarskiej do Ischl ma 
wkrótce nastąpić.

W W iedniu umarł dnia 3. b. m. b y ły  p oseł 
austrjacki przy bundestagu niem ieckim  i były  
prezydent bundestagu frankfurckiego br. Jan  
M unch-Bellinghausen. Los, jakiem u u leg ł bandes 
tag i Frankiurt, dotknął mocno b yłego  posła au- 
strjackiego i przyczynił się  g łów n ie do jego  
śm ierci.

Numer Figara , który miał w yjść przeszłej 
soboty nie pojaw ił się, gdyż redakcja w obec 
zaprow adzonego stanu oblężenia cofnęła sama 
w ydanie tego numeru. T ej soboty chciała  w ydać  
naraz dwa numera, nie m ogła tego jednak usku­
tecznić, bo w ładza w ojskow a kazała ten numer 
podw ójny skonfiskować.

Bataliony ochotników w iedeńskich, jak  d o ­
nosi w iedeński korespondent la Patrie, sk ład a ły  
się  z 216 garsouów kawiarnianych, 212 sz e w ­
ców , 436 krawców, 221 tkaczy, 211 rzeźników , 
44  piekarzy, 76 puszkarzy, 117 ślusarzy, 63 stu­
dentów, 6 nauczycieli, 57 służących  i 12 tapi­
cerów. R esztę stanow ili byli w ojskow i, robotni­
cy  i w y ro b n icy : w szyscy oficerow ie należeli do 
armii.

N ie m c y . W edług najnowszych doniesień  z 
Frankfurtu, p olep szyły  się  ostatniemi dniami zna­
cznie stosunki tamtejsze. O statniego Iipea n ad e­
szła  depesza z N ikolsburga z głów nej kwatery  
pruskiej, w ystosow ana „do senatu w oln ego m ia­
sta Frankfurtu", m ocą której nakazane zostało  
um ieszczenie w ojska pruskiego, stojącego z a ło ­
gą  w Frankfurcie, w koszarach i uwolnienia tym 
sposobem  m ieszczan od uciążliw ych  kwaterun­
ków. N ajw ażniejszym  jednak faktem  jest, że  br. 
Rothsbild został zam ianowany jeneralnym  kon- 
zulem fraacuzkim w  w o l n e m  m ieśc ie  F rank­
furcie, w czem  upatrują dem onstrację rządu fran- 
cuzkiego na rzecz n iep odleg łości tego miasta. 
Mimo, to choćby i przyw rócono Frankfurtowi d a ­
wne swobody jego, będzie to m iasto zaw sze zu ­
pełn ie pod w pływ em  Prus, gdyż będzie otoczo­
ne terytorjum pruskiem; cała  H esja elektoralna  
bowiem  i księztw o N assausbie, zostaną, jak  w i­
dać z w szystkicn doniesień, przyłąezone do Prus.

w  Augsburgu urzęduje c ią g le  bundestag, 
mało kto w ie jednak o nim, i gd yby nie ch orą­
g iew  czerw ouo-czarno-żółta, pow iew ająca na h o ­
telu, w  którym m ieszkają p osłow ie i bhka s z ty ­
wnych postaci, które w pobliżu hotelu tego  
czasem  w id zieć można, niktby o bundestagu nie 
nie w iedział. Poseł austrjacki i prezydent bun­
destagu, br.^Kiibek, w yjechał za urlopem do 
W iednia.

F r a u c ja . Z  Paryża piszą do Timesa, że  j e ­
dynie w skutek pressji wywartej ze sr a n y  c e ­
sarza Francuzów, sk łonił s ię  król pruski du z a ­
warcia zaw ieszenia broni. Główna trudność by 
ła  w  kw ocie pieniężnej, którą Prusy od Austrji 
jako w ynagrodzenie kosztów wojennych żądały . 
Suma była tak w ielką, że Austrja po prostu nie  
byłaby w stanie jej zapłacić. Cesarz N apoleon  
bardzo energiczną do pruskiej głównej kw atery  
w ysłał depeszę, ośn .ad czając że Francja w  r a ­
zie. jeże li Prusy żądań sw ych  nie zm odyfikują, 
będzie zniewoloną pom yśleć o zajęciu  innego  
wobec Prus stanowiska. D ep esza  ta skutkow ała

Do M g . A. Ztg. p iszą z Paryża, że  ksiaże  
Metternieb jed yn ie na w yraźne osobiste żadanie  
cesarza N apoleona cofnął sw oje podanie o d ym i­
sję, które już w ysła ł b y ł do W iednia

Do la Patrie p iszą  z T u lonu pod dnieilJ m
bm., że statki parow e transportow e Tara, Ma
C T n  1 i f  p.rzy £ ot°w u ją  się  w drogę do Me- 

Z .maj^ zabrać ezęć wojsk francuzkicb. 
Am* ?m j ° k ° nau ego  już połączenia Europy z 

. fy  9 •Lutem telegraficznym , którego zato­
p ien ie szczęśliw ie  się  powiodło, miano już dnia 
l .  bm. w Paryżu w iadom ości, w ysłane telegra­
fem  z N ow ego Jorku tego sam ego dnia, a d o­
n oszące o w ystąpieniu  z gabinetu wasbingtoń- 
sk iego  sekretarza stanu p. Hariam, i że jenerał 
Grant został m ianowany najwyższym  naczem ym  
w odzem .

Cesarz postępuje w ogóle tak, ja k  gdyby  
zupełn ie o w o j n i e  i o polityce nie m yśla ł. Bur­
m istrzowi w Vichy, dokąd dla k ąp ieli p r z y b y ł, 
odpow iedział na je g o  przem ow ę, że się  polity-
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ką wcale nie zajmuje, i że przyjechał do V iehy  
aby używać św ieżego  powietrza, kąpieli i spo- 
koja, a do ministra stanu napisał list, ogłoszony  
w Monitorze, dowodzący, iż cesarz m yśli c ią g le  o 
pom yślności k las pracujących. Na in icjatyw ę ce ­
sarza w ejdą w ży c ie  „kasy dla in w alid ów  pra­
cy,* o których już dawno m yślano i mówiono. 
Państwo dostarczy kasie tej jed en  od sta ze su­
m y, przeznaczonej corocznie na roboty publicz­
ne. R obotnicy ze swej strony także będą się 
m usieli n iew ielkiem i datkami przyczyniać do 
wzrostu kapitału , z którego ch cą , by w razie n ie­
zdolności do pracy m ogli m ieć z kasy wsparcie 
sami lub też ich żony i d zieci. Koleje żelazne  
zostaną w ezw an e, by datkiem  jednego od sta 
ze sumy w ydaw anej roczn ie na budowle, w spie­
rały instyjucję tę. W edług obliczeń dotychcza­
sow ych dostarczy państw o rocznie kasie cztery  
m iliony, robotnicy sam i milion, tak że praw do­
podobnie rocznie 800 rodzin, których ojcow ie staną 
się  n iezdolnym i do pracy lub pomrą, po 800  
franków p en sji będą m ogły otrzym ywać.

A n g l ia .  Z listów korespondenta naszego  
lon dyń sk iego  znane są szczegó ły  odbytego w 
H yde Parku mityngu reform istowskiego, tudzież 
odezw a, wydana skutkiem  tego od rządu z prośbą, 
by się  ludność aż do rozstrzygnięcia kw estji od 
zgrom adzeń w  H yde Parku wstrzym ała. Teraz  
d onosi jFrance że  A n g licy , którzy na w ielką  
sk alę przestrzegają zasad legalności, wstrzym ali 
się  od nowego m ityn gu , który znowu m iał o d ­
być się w H yde Park, spodziew ając się  rozstrzy­
gn ięcia  tej kw estji prawnej. A le za to odbył 
się  m ityng w A gneultural H all Islington pod pre- 
zydencją p. B ea les. R ezolucje tam uchwalone 
naganiały energiczn ie postępow anie rządu , ale  
porządek nie został ani na chw ilę zakłócony. 
Pomimo tego , że stronnictwo liberalne w  izbie 
deputow anych gorące w przedm iocie tych w y ­
padków  prowadzi rozprawy, zwrócono jednak w 
Londynie uw agę na to, że  lord Russel i p. Glad- 
stone zachow ują jak  najw iększe co do tego md 
czenie.

Oprócz m ityngu reform istow skiego w  Agri- 
cultural H a ll, odbyły się  na różnych punktach 
Londynu liczne zebrania ludowe. M om ing Post 
donosi g łów nie o jednem  zebraniu odbytem , w 
Victoria Park, przy w spółudziale 11 do 12.000  
osób. Na mityngu tym prezydow ał p. Baxter 
L angley. Kilku robotników w ystępow ało z m o­
wami. W rezolucjach uchwalonych zagrożono  
obaleniem  ca łego  m inisterstw a, jeże li ono nie 
zajm ie się  szczerze i u czciw ie kw estją reformy, 
i zganiono zupełn ie postępow anie m inistrów, któ­
rzy sprzeciw ili się  m ityngow i w  H yde Park. 
W szystko odbyło się  w  porządku. O godzinie 
dziew iątej park był już pusty. W parku pełnili 
służbę zw yczajni tylko konstablow ie.

M om ing S ta r  donosi, że  z powodu mityngu  
reform istowskiego, który m iał odbyć się  d. 30. 
lipea wieczorem , rząd ch w ycił się n iezw ykłych  
środków  m ilitarnych. 14. pułk huzarów p rzy­
zw any został z Honnlow i rozstawiony w B ucking­
ham. Spodziew ają się  przybyciaartylerji. W szy­
stkie wojska w obozie pod Aldershott otrzym a­
ły  rozkaz przygotow ania się  do wymarszu.

Rząd an gielsk i zaprojektował zaw ieszen ie  
na nowo „habeas corpus* w Irlandji, gdyż ter­
min ow ego zaw ieszen ia  poprzednio uchw alonego, 
upływ a n iezadługo. M inisterstwo, jak  s ię  zdaje, 
nie jest zupełn ie spokojne eo do tajemnych agi- 
taeyj Fenianów .

M o s k w a  Z Syberji w schodniej, z Jenis- 
sejska donoszą, że ztamtąd uciekło 19 za prze­
stępstw a polityczne skazanych w ygnańców , po 
najw iększej części Polaków .

Na cześć cara i r. 1866, w  którym zaprow a­
dzono publiczne postępow anie sądow e, tudzież 
w szystk ien  za panowania dzisiejszego  cara wpro­
w adzonych reform, w ybity zostanie medal pa­
m iątkow y. Z jednej strony m edalu um ieszczono  
popiersie cara A leksandra F . otoczone d z ie s ię ­
ciom a chorągw iam i, na których są n a p isy : „W y­
sw obodzenie w łościan, zn iesien ie kar cielesnych , 
ośw iata ludu zn iesien ie m onopolu w ódezanego, 
kraj am urski, publiczne postępow anie sądow e, 
zasady wyborcze, reform y adm inistracyjne, p o ­
lep szen ie położenia żołnierzy, Kaukaz. W koło  
w ypis „Aleksander H. reformator.* Z drugiej 
strony medalu w ypis : „Na pam iątkę w ypadków , 
które się w ydarzyły  w tysiąc lat od istnienia  
M oskwy.*

M e k s y k . Monitor potw ierdził w iadom ość o 
w zięciu  Matamoras przez juarystów  i doniósł, że  
oddział wojsk cesarskich, złożony z 1 .600 ludzi, 
został w części zniesiony.

O rganizacja armii m eksykańskiej, o której 
ju ż doniesiono, postępuje c ią g le  naprzód. W ielu  
oficerów, podoficerów i żołuierzy fran cu zk ich , 
przyjm uje za pozw oleniem  sw ojego rządu służbę  
w tej armii.

M ówią o rozpuszczeniu oddziałów  ochotni­
ków zagranicznych, złożonych  z N iem ców  i B el- 
gijczyków , które kosztują bardzo drogo, a małą  
przynoszą przysługę. W zięc ie  Matamoras w y- 
warło w stolicy  w ielk ie w rażenie. W iadom ości 
wojenne z innych prow incyj, a m ianow icie z 
Michoacan, Sonory i Cinaloa, są pom yślne.

Z południowego teatru wojny.
noetni" ' ^ l8-1łaell>,jakie armia w łoska w  ch w ili 
dnwiflrinif '*Pea z rana, zajm owała,

Alin '/ta ■ SZCze?ólow ego sprawozdania

C h io w -i po f
z0; j otaczał p ow o .1 twierdze W onecje‘ i Pal- 
m anuova. Jenerał Mezzacapo miał polecenie  
d zia łać p rzeciw  fon ow i Malghera, zasłaniają, e - 
mu W enecją  od strony ądu ; operacjam i-p u  e. 
eiw  W enecji sam ej m iał k ie iow ać jen. Cugia. 
Część armii C iald im ego w kroczyła  na czterech  
m iejscach do Tyrolu  i zajęła  w  Alpach kador- 
skich przesm yk TobJach. D yw izja  M e J c i sta a, 
jak  w iadom o, pod P ergine, b lizko Trydentu. 
Inna dyw izja posunęła się  od Vicenczy wzdłuż

Baehiglione, aby zagrozić miastu R overed o; a 
wreszcie inny korpus stał m iędzy V aldagno i 
Reeaoro, przeznaczony przeciw  Ala di Trento. 
Garibaldi zabierał się w łaśnie do działania  
przeciw  fortowi Lardaro ; g łów n a kwatera La- 
marmory była w  Rovigno, ks. Humbert z swą  
dyw izją obserw ow ał L e g n a g o ; armia obserwa­
cyjna z tamtej strony Padu obserw ow ała  
Mantuę.“

Z Turynu donoszą, że wzburzenie przeciw  
adm irałowi Persano trwa nieustannie, a nawet 
przybiera groźną formę , zw łaszcza, że wmię- 
szano w to jeszcze inne znakomite osoby. Rząd 
w idział się zatem spow odow any do umieszczenia  
w Gazzeta ufficiale następującego ośw iad czen ia : 
„Polem ika dzienników o bitw ie p o d L issą  opiera 
się po w iększej części na niedokładnych donie­
sieniach , n iespoczyw ająeycu  ua owej zasadzie 
spraw iedliw ości, która nie pozw ala potępiać 
przed zaw yrokow aniem . Rząd zna swój obow ią­
zek; nie ociągał się on też z krokami stósowne- 
mi, aż go dziennikarstwo w ezw ie. L edw ie otrzy­
mał wiadom ość o bitw ie, natychm iast zażądał 
potrzebnych sprawozdań, aby módz zawyroko­
wać. U stawy i istn iejące przepisy podają mn 
środki do osądzenia operacyj w odzów , jeże li jest 
jaka  przewina. Zarówno jednak ma rząd obo­
w iązek  w ezw ać kraj do powstrzym ania się od 
pospiesznego wyroku o bitwie, toczonej bardzo 
chw alebnie dla broni w łoskiej. Tak samo upra­
szam y dziennikarstwo do powstrzym ania się od 
wyroku na m ężów, którzy o sw em  działaniu ani 
sprawozdania, ani sw ej obrony przedłożyć j e ­
szcze m e m ogli. Powtarzam y — rząd zna swój 
obow iązek  i będzie umiał go  spełn ić* .

Bote f . Tirol podaje następujący rys zajęcia  
Val Sugany przez W ło c h ó w '

„Dnia 22. lipca w ieczór nadeszło od stoją­
cego  w Primolano w W eneekiem  z 4 kom pania­
mi piechoty, 1 strzelecką i pół kompanii ra­
kietników  majora P ichlera doniesien ie, że odje- 
dnej baterji n ieprzyjacielsk iej zaatak ow an y , 
pierw szy atak w prawdzie odparł, a le  na skrzy­
dle zagrożony, w idzi s ię  zmuszonym cofnąć ku 
Borgo. Z Trydentu w ysłano mu w  pom oc d y­
w izję zarodową jeg o  pnłku (im. areyks. Raj- 
nera); ale nim ta pomoc dojść go m ogła, doniósł 
z Borgo, żo po potyczce odwrotowej, która dnia 
22. od godziny 5 . rano do g. 8. w ieczór trwała, 
w Borgo pozycję zajął, ale d. 23. rano nieprzy  

ja e ie l pod Borgo w tył się p oczął poruszać. Z 
tego powodu zdaw ało się, że atak był tylko de­
m onstracją albo rekonesansem , i dzień minął 
spokojnie, tem w ięcej, gdy za wdaniem  s ię  sto­
ją ce g o  w  Comano dow ódzey (jen. Kukną) z W e­
rony dwa bataliony w posiłkach d o  Yal Sugana  
w ysłano. T e dwa bataliony nadeszły  do T ry­
dentu dnia 23. i po p osilen iu  się  popołudniu ku 
Val Sugana w yruszyły.

„Ale około g. 9 . w ieczór cw ałem  nadjechał 
do Trydentu gon iec od kaw alerji z oznajm ie­
niem, że n ieprzyjaciel w 9 czy 10 batalionów  
zagraża Borgo z frontu i boku. Już przed k il­
koma dniam i poczęto prow adzić w Val Saguna  
te legraf i w łaśn ie d. 23. aż do  Borgo (z T ry­
dentu) ustaw iono. K iedy popołudniu o g. 4. k o­
misarz telegrafu z urzędnikiem  jednym  i potrze- 
bnemi aparatam i do Borgo przybył i w łaśnie  
eheiol służbę zorganizow ać, od ezw ały  się p ierw ­
sze strzały. R ozpoczęła  się krwawa potyczka, w 
której 6 do 7 kompanij Austrjaków dłużej jak  
godzinę atak 9 batalionów n ieprzyjaciela z ar- 
tylerją i jazdą wytrzym ały, n ieprzyjacielow i zna­
czne straty, m ianow icie w oficerach zadały (na­
w et komendant dywizji, jenerał Bixio, ma być 
ranny), i w dobrym porządku z stosunkowo bar­
dzo m ałą stratą (tylko 1 oficer lekko ranny) ku 
L evico się  cofnęły.

„Urzędnicy telegrafu, którzy porzuciwszy w  
Borgo sw oje rzeczy i część aparatów, uciekać  
m usieli, z św ietną odw agą i w uczuciu ob ow iąz­
ku urządzili tym czasem  w L ev ico  stację i z T r y ­
dentem  skom unikowali. Ale w łaśn ie, gdy p ier ­
wsza i jedyna depesza — krótki raport majora 
Pichlera o potyczce w Borgo — była  p rzesła ­
na (około g. 11. w  nocy), już oddział austrjaeki, 
c ią g le  od śc iga jącego  n ieprzyjaciela  napierany, 
nadciągnął do Levieo, i urząd telegraficzny m u­
siano nanowo zw inąć i przenieść do Pergine.

„Do L evieo tym czasem  przybył pierwszy z 
w ysłanych z Trydentu batalionów* (4. batalion  
pułku Martini) i w m ieszaw szy się natychm iast 
uo w alki, pozw olił trochę w ytchnąć kompaniom, 
dwudniowem i marszami do upadłego znużonym.

„Ale były to siły  za słab e do staw ienia  
oporu niezmiernej przew adze n ieprzyjacie­
la ; po krótkiej zatem  potyczce, w  której św ie ­
żo w bój wprow adzony batalion n iejakie straty 
poniósł, cofano się dalej ku Pergine, gdzie się  
drugi przybyw ający w  pomoc batalion p rzyłą­
czył, i zajęto pozycję dla bronienia się do u pa­
d łego. Komendant stacji, pułkownik hr. B eebers, 
uwiadom ił o tych wypadkach wspom nianą d e ­
peszą te leg ra ficzn ą , to osobnem i kurjerami i 
gońcam i tak dowódzcę w Comano, jak  i jen era ­
ła Kaima, który tymczasem  z baterja 4-funtówek  
p rzy b y ł, aby objąć dowództwo w  Val Sugana. 
Jenerał Kaim w yjechał o 9 godzin ie w nocy do 
Pergine, dokąd i baterja w yruszyła. A le o g o ­
dzinie 1 w  nocy już i sam jen . Kuhn ze sw o ­
im szefem  sztabu jeneralnego przybył do T r y ­
dentu.

„Zbadaw szy dokładnie stan rzeczy i p rze­
konaw szy się, że znto zny oddział armii w łoskiej 
na w szelk i sposób usiłuje dostać się  do T ryden­
tu, w ydal sw oje dyspozycje, po czem w ciągu  
przedpołudnia obie półbrygady Montluisant i 
Moraus (od R ivy i Roveredo) po 9-godzinnym  
mar.-zu w p edziw ienia  godnej postaw ie do T ry­
dentu n adciągnęły .

„N ieprzyjaciel, czy to z powodu zn u żen ia , 
czyli że jeszcze  ch cia ł ściągnąć do siebie d a l­
sze posiłk i, d. 24. już nie atakował; a gdy tym ­
czasem  i za łoga  R overedu do  przesmyku Sca- 
nuppia, od Garieo ku dolin ie A dygi prow adzą­
cego (pozycja ku MatareJlo, Val Sorda i V igo-  
lo) > na w ezw anie p rzyb yła , to na razie było za ­
grażające Trydentow i n iebezpieczeństw o usunię- 
.e \ a, to skutkiem szybkości i energii operacyj,

ż w?trw ąłości i dzielności m ałego oddzia­

łu ,  który w  Val Sugana n ieprzyjaciela tak d łu­
go zatrzym ał.

„Zaraz na p ierw szy alarm, i k iedy blizkiem  
było podobieństw o, że  n ieprzyjaciel odparłszy  
te kilka kompanij, które zrazu naprzeciw  n iego  
stały , T rydent bez dalszego  oporu zająć m oże : 
w yw ieziono z Trydentu (do Botzen) k asę , akta  
w ładz politycznych i resztę cenniejszych rzeczy  
skarbow ych. D ow ódzca, od wschodu i zachodu, 
a m ianow icie od granicy w eneckiej przez całą  
arm ię w łoską zagrożony, (biuletyn jen. Kuhna z 
d. 24. d o n o s i, że  W łosi i na północy Trydentu  
od Val di Cembra zagrażali), nie m ógł w idzieć  
przed sobą innego zadania, jak  poruezone mu 
wojska o ile  m ożności w ca łości zachow ać i w  
tył, na obronę Tyrolu n iem ieck iego , w  lepsze  
pozycje uprow adzić! Już b yły  w  tyra duchu 
w szystk ie rozporządzenia do odwrotu w yd an e, i 
radca dworu hr. Hohenwarth z preturą polityczną  
do Botzen w yjechał, a policja m iała po ustąp ie­
niu wojska m agistratowi być oddaną — gdy  
w ieczór d. 24. udzielona od dowódzey w iado­
mość o zawarciu zaw ieszen ia  broDi m iędzy Au- 
strją i W łocham i, p o łożenie jakb y rószczką cz a ­
rodziejską zm ieniła.

„Cel najazdu n ieprzyjaciela był w idoczny  
ja k  na dłoni : zajęciem  Trydentu utw orzyć fakt 
dokonany. Jen. Kuhn kazał zatem w szystko przy­
gotow ać do obrony Trydentu do upadłego, aby 
na każdy w ypadek  być gotow ym . D nia n astę­
p nego już i hr. Hohenwarth w rócił do T ryden ­
tu, a w ieczór zjaw ił się parlam entarz jen erała  
M edieego z oznajm ieniem  o zawartym  do g . 4. 
rano d. 2. sierpnia rozejm ie, k iedy na kilka g o ­
dzin przedtem  kapitan Cramolini od pułku strzel­
ców  rai. cesarza z 3 kompaniami sw ego  pułku  
i 2 kom paniam i strzelców  krajow ych dwa n ie ­
przyjacielsk ie bataliony z artylerją po św ietn ej  
potyczce z ciężką  stratą  odparł.*

O w alce z d. 25. spraw ozdanie to tylko po­
bieżnie wspom ina. W iem y, że z Pergine M ediei 
w ysła ł oddział poza jezioro  Caldonazzo ku Val 
Sorda i M atarello, dla przecięcia  kom unikacji 
kolejow ej W erony i Roveredu z Trydentem , a le  
oddział ten był odparty ku V igolo. D. 25. zbu­
rzyli Austrjaey sw oje furty w  Nago i M ori, tu 
dzież n iedaw noeo uzbrojony fort D os di Trento 
nad Trydentem . Trydent ca ły  ob aryk adow ano; 
kolej do W erony i Botzen dla pryw atnych zam ­
knięto. T ak  Austrjakom jak  W łochom  sz ły  do 
Trydentu posiłk i, podobno do d. 2. bm. Zara 
zem na czas 8dniow ego rozejrau rząd cesarski 
pospolite ruszenie rozesła ł do domu, co było  
krokiem  niebezpiecznym .

Z północnego teatru wojny.
W ojna przycichła na w szystkich punktach. 

Cokolwiek n ow ego jeszcze  dzienniki d o n o sz ą , 
to tyczy się  faktów  u b ieg łych , i nie ma cechy  
św ieżości. Są to po najw iększej części rozpa 
m iętyw ania zdarzeń, lub uzupełnianie drobno 
stkow yeh szczegółów .

D o rzędu tych szczegó łów  należy jeden  
bardzo ciekaw y. W iadom o, że  d. 28. z. m. Ba  
w arczyey zaw arli zaw ieszen ie  broni z jenerałem  
Manfeufflem pod W urzburgiem, w łaśnie w  «hwi- 
li, k iedy Prusacy obeszli ich już od tyłu i sta­
nęli o dw ie stacjo poniżej Wiirzburga koło Oeh- 
senfurt. B aw arczyey byli tego zdanie, że to za ­
w ieszen ie broni tyczy się  także korpusu k sięcia  
M eklem burgskiego, który szed ł na Norym bergę. 
W ysłali tedy parlam entarza do n iego z za w ia ­
dom ieniem  o rozejm ie, i w ezw an iem , aby się  
dalej nie posuw ał. K sięciu M eklem burgshiemu  
jed nak  w idocznie zależało  na posunięciu się  w 
głąb  Baw arji. O św iadczył tedy, że  za w ie sz e­
nie broDi um ówione z M anteufflsm , nie go  nie 
obchodzi, że żadnej zresztą nie ma o niem w ia ­
dom ości. Aż do nadejścia takow ej kazał zatrzy­
mać parlam entarza, i m aszerow ał dalej. Po dro­
dze nawinął mu się  ów  n ieszczęsny batalion ba­
warskiej gw ardji, i począł najprzód neiekać; o- 
pam iętaw szy się  w szakże, iż  żadne tak d alece  
niebezpieczeństw o nie grozi, stanął i w ysła ł par­
lam entarza z zapvtaniera, czy Prusacy w iedzą  
co o zaw ieszeniu broni ? Prusacy jeszcze  nie nie 
w iedzieli , zb liżyli się do gwardji, i zadali jej  
wiadom ą klęskę, gd yż nie m ogła już uciskać.

W całej Bawarji jest narzekanie w ielk ie  z 
powodu tego naruszenia „prawa narodów*.

W czoraj podaliśm y straty armii północnej 
w oficerach od piechoty, w ykazane po dzień 23. 
lipea. Nader dotkliw e są także innego rodzaju 
straty, o których w iadom ość dopiero teraz do­
chodzi : W Czechach zabrali Prusacy parę w iel­
kich m agazynów  intendanekieb. W samym Kol- 
lin ie uprowadzili m agazyn na przeszło 3U0 fur 
gonach. W  Bernie wpadło im ręce 2 .500 eetna- 
rów sa le try ; w  Lundenburgu 4  piekarnie polo 
w e. Najbardziej jednak  żałują dzieuniki straty 
ca łego  laboratorjnm dyrekcji inżynierji w ojsko­
wej w Klosterbruck. W artość przyrządów liczą  
na 200.000 guld. Prusacy spakow ali w szystko  
jak  najstaranniej i odesłał- do Berlina.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P r e s z b u r g  d. 2 . sierpnia.

(B6) Po przydłużeniu zaw ieszen ia  broni, w y­
słano ztąd w  pogoń parow ce ku Koraornowi za 
mostem, który jak wiadom o d. 27. z. tn. z rana 
z przezorności przed ponow ieniem  kroków nie­
przyjacielskich i dla przerwania komunikacji z 
prawym brzegiem  został spław iony.

W oisko austriackie w róciło  i zajęło Z1
na
dseKuraeji m iasta pi . uu'ucou uiinaju p a ­
rowiec „Schlick* o 3 działach — osada je g o  
składa się  z artylerzystów  i strzelców . Gdyby

asekuraej 
row iec „ ser
składa się  z artyle-Łj--.^" - au zticow . wuyuy  
tedy rozejm został przerwany i Prusakom przy­
szła  ochota atakow ać nanowo Preszbnrg, tedy  
będą m ieli do czynienia j  aż z działam i floty li 
dunajskiej.

W Preszburgu panuje obecnie gwai liw e ż y ­
cie w ojskow e, drożyzna ogromna, po 9. godzinie

w ieczorem  trzeba chodzić od oberży do oberży  
i pytać o jadło, ja k  by u nas w e żniwa na w si 
o wodę. Dnia 28. z. m. przez chw ilow e przer­
wania komunikacji z południem , zachodem  i p ó ł­
nocą zabrakło w  pięknym  Preszburgu piw a, na 
co zam ieszkali tutaj N iem cy zaczęli byli sarkać, 
przeklinając Bism arka i w szystk ich  Prusaków, 
eo s ię  w lazło. Codziennie to na dworcu, to koło  
domu Tow arzystw a żeg lu g i m ożna było zastać 
grupam i stojących i w zdychających  za piwem , 
jak  podczas w ielk iego  upału gęsi za wodą. Po  
przydłużeniu zaw ieszen ia  broni odwidzało znowu  
w ielu  oficerów pruskich już w eyw ilnem  ubraniu 
„piękne m iasto Preszburg.* O glądali osobliw ości 
jako  t o : kośció ł św . Marcina, w  którym n iegdyś  
w ęgierscy  królow ie koronowani byli, pałac pry­
m asa W ęgier, ozdobiony wewnątrz pysznem i 
m alowidłam i historyeznem i, i zach w yca li s ię  ro- 
m antyeznem  położeniem  m iasta. W iele  tu teraz 
praw ią o bumanitarnośei pruskiej, a m ianow icie  
pamiętną ona zostanie dla b iednego leśn iczego  
na Gem senbergu pod Preszburgiem , od którego  
dopiero trzeciego dnia pod Blum enau raczyli o- 
dejść. Szkodę w yrządzoną mu 2 1/ ,  dniowym  b i­
wakiem  liczy  na 3 —400 złr. w. a. W łasność 
prywatna była o tyle szanow aną, o ile  Prusacy  
m ieli przy sobie p ieniędzy do p łacenia. W ięk­
sza część nieproszonych konsumentów od łożyła  
płacenie do przyszłego zaw itania. Najgorzej d o ­
tkniętą została pruskiem nawidzeniem  w ioska  
Kaltenbrunnen, którą w perzynę zam ienili. Po  
bitw ie trzeciego dnia kowal tam tejszy, nazw i­
skiem  Łukasz K lepoch szukał granatów i kul 
tam że spadłych. Znalazł 15 sztuk i szczęśliw ie  
porozbijał; przy 16. zaś nastąpiła eksplozja, 
która prócz n iego jeszcze  dwóch ludzi p ozba­
w iła  życia.

W ym arsz wojsk pruskich z krajów Niższej 
Austrji i północno-zachodnich części W ęgier za  
dem arkaeyjną linię, rozpoczął się  przedwczoraj. 
Kolej z W iednia do Lundenburgu ma być jutro 
na nowo otwartą. Cholera m iędzy pruskiem  w oj­
skiem  w  Lundenburgu grasuje na serjo.

W okolicach S zen tle lok , Kronsztadzie i Fo- 
garas na Siedm iogrodzie pojaw iła się  także  
cholera. W Peszteńskim  kom itacie grozi g łód  
galicyjsk i. W S zegedyn ie robiouo z tego p ow o­
du próby, aby z żytnej słom y m ąkę m leć i z niej 
chleb w ypiekać. Próba z początku nie udała  
s i ę ; gdy zaś do tej słom ianej m ąki */» część  
czystej mąki dodano, natenczas otrzymano chleb  
dość sm aczny, nie czy pożyw ny, to znów  inna  
kwestja.

W ie d e ń  d. 3. sierpnia.
A  J eśli pozory nie m ylą, pokój z Prusami 

jeszcze  tego m iesiąca zaw arty zostanie w  Pra­
dze. Baron Brenner, b yły  poseł austrjaeki w 
Darm sztadzie z jednej, a br. W ertber, d łu g o le ­
tni ambasador Prus w  W iedniu z drugiej strony, 
m ają sami nłożyć punktacje p o k o jo w e; zdaje 
się w ięc, że  punkta przedugodno m usiały być  
dobrze i jasno sform ułowane, k iedy m inistrowie 
spraw zagranicznych trzymają się  na ustroniu.

Co do zakończenia sporu w łosko-austrja- 
ck iego, to inna rzecz. W prawdzie organa in sp i­
rowane rządu francuzkiego przed kilku dniami 
podały wiadom ość, że i W łochy przystały na 
rozejm czterotygodniow y, dziś jednak wiem y, 
iż doniesienia fraueuzkie były, co najm niej, 
przedw czesne, i że  gabinet florencki zezw olił 
tylko na ośm iodniowe przydłużenie wypoczynku  
(W affsnruhe). Wiedeńska Gazeta podnosi tę oko­
liczność, że rokowania nie toczyły  się  wprost 
m iędzy Austrją a W łochami, tylko, że  Francja  
pośredniczyła, i że to rząd w łoski żądał, a au ­
strjaeki przystał na przydłużenie rzeczonego  
prowizorjum; w przeciągu 8miu dui m oże się  
strony ułożą o zaw ieszen ie broni na dłuższy  
czas (ju ż  to nastąp iło; p. r.). N ie podlega w ięc  
wątpliw ości, że gabinet w łoski n ie porozum iał 
się jeszcze  z tutejszym  o podstaw y pokojowe.

P ow szechnie twierdzą, że miuisterjum w ło ­
skie, jako też i król sam nie chcą odstąpić od 
pretensji do południowego Tyrolu, i że austrja­
eki rząd postanowił w szelk iem i siłam i bronić 
sw ej posiadłości. — M ówią także tu głośno, 
że gabinety Tuilerjów  i F lorencji porozum iały  
się  z sobą w  tym w zględzie. Trudno to w szy ­
stko zrozum ieć i pogodzić z programem prusko 
włoskim , który og łaszał solidarność interesów  
sprzym ierzeńców  i w pokoju i wojnie, i nie p o­
zw alał żadnem u z nich zaw ierać układów  je -  
dnostronuyeh. D opiero za tydzień dow iem y się, 
o co się  rozbiły układy z hr. Barralem , p ełn o­
mocnikiem  włoskim , i czy Prusy zawrą pokój, 
a W łochy na sw oją rękę hędą prow adziły  
wojnę.

D ziś rzeczy tak s to ją : że w łosk ie w ojska  
regularne w znacznej sile  (m ówią o 50.000cznej 
“'•tmi) w Tyrolu południowym, rozłożone po gó-  
lzystych  pozycjach około Trydentu, wzm acniają  
S1S Cj Zlennie) żd ochotnicy także przybyw ają  
z Wioch, eboć bardzo źle uzbrojeni, i że  Au- 
strja takiej inwazji nie przypatruje się  oboję­
tnie, tylko wzm acnia sw e s iły  w  tych stronach 
w sposób odpowiedni sytuacji.

Trudno przypuścić, by W łochy sam e m ogły  
pokonać wojska austrjackie; zdaje się, że żo ł­
nierz w łoski dobry i odważny, a le  dowódzców  
dobrych nie n a  ; przynajmniej dotąd am flota, 
ani armia lądowa w yższego  talentu nie wj 
dały...

Jak ta kwestja dotąd zaw ikłana, można p o­
ją ć  z zestaw ienia faktów : W łochy zw iązane z
Prusami układem  obustronnie obowiązującym . 
Jedni mimo to zaw ierają pokój, drudzy nie. 
W enecja odstąpiona cesarzow i Francuzów; mimo 
to wojska austrjackie zajmują fortece i miasto 
stołeczne W e n e c j ę .  W łosi zajęli resztę ziem w e ­
neckich. W jednej części m ieszkańce są pod 
prawem  wyjątkowera, w drugiej tj. zajętej przez 
W łochów, syp ią  się  dekreta królew skie jak  z rę* 
kawa. Jeden dekret zaprowadza swubody kon- 
stytueyjn" r wzór w łoski, drugi znosi korpo­
racje religijne, inny zuowu znosi konkordat Au- 
strji z Rzymem, przynajmniej na tak zwane, 

terra ferma*.
Jak się  to skończy w W enecji, Tyrolu w ło­

skim, nikt z pew nością pow iedzieć nie może.



GAZETA NARODOWA z dnia 8. sierpnia 1866.

T ym czasem  pociągi na kolei południowej, 
które już odchodziły  regularnie, zam knięte zno­
wu dla publiczności, tj. dla osób prywatnych i 
towarów

Natom iast kolej p ółnocna sw oją najkrótszą  
lin ię z W iednia do Stockerau od wczoraj otw o­
rzyła. Spodziew ają się  p ow szechnie, że za poro­
zum ieniem  się z rządem p ru sk im , temi dniami 
otwartą zostanie kolej północna ztąd do Pragi, 
a na innych liniach po naprawieniu uszkodzeń  
k olei. Mosty mają być tym czasem  w szęd zie  pro­
w izoryczne.

O w ewnętrznych reformach pow iadają tyle  
tylko ogólnikow o, że się  urzędnicy w ministe- 
rjum stanu niem' zajmują, że w ygotow ano pro­
jek t zmiany ustaw y w yborczej, który ma być 
(w duchu niem ;eckim ) bardzo liberalny, że na 
tej podstawie mają być zw ołane sejm y, a ew en ­
tualnie reprezentacja ca łego  państwa, je ż li  W ę­
grzy przyjdą, bo o tworzeniu ministerjum w ę ­
g iersk iego  nagle przycichło.

Istotnie nie w idać drogi, po której tera­
źniejsze ministerjum m yśli postępow ać w kwe- 
stji w ę g ie r sk ie j; bo o projekta teoretyczne bar­
dzo łatw o, ale o takie, któreby odpow iadały po­
trzebom k raju , trudniej. Półurzędowa Const. 
Oesterr. Ztg. przytacza w całej rozciągłości ar­
tykuł ultra-konserwatyw nego a po części reak­
cyjnego dziennika Pesti IR m ok , który pow staje 
przeciw  wym ogom  partji liberalnej w ęgiersk iej, 
szczególn ie przeciw  osobnemu ministerjum. 
Dz ennik ten w yraża nadzieję, że rząd się o- 
prze takim żądaniom, i że rzeczy w rócą do sta­
nu, ja k i istniał przed rokiem  1848. H irnok  nie 
żąda nic, jak żeby przywrócony był zakres le ­
gislacji dawniejszy, potworzone daw ne komitaty, 
i uprawnioną została  hegem onia język a  w ęg ier ­
sk iego (zapew ne na cały  kraj).

Rady zgubniejszej trudno w ym yśleć dla Au- 
strji nowej, n ie m ającej podpory in n e j , jak  
w zadowolnieniu sw ych ludów. D ziw ić się  na­
leży , dla czego dziennik, w blizkieb stosunkach  
z rządem będący, te n iew czesne ekspektoracje 
dosłow nie powtarza. B yłaby to w ielka  illu z ja , 
gdyby rząd p rzyw iązyw ał jakąk olw iek  w agę do 
ośw iadczeń organu, który reprezentuje oprócz 
w yższego  duchow ieństw a led w ie k ilkudziesięciu  
ludzi szanow nych, ale politycznie zdysk redyto­
wanych.

Trudno także zrozum ieć, po co Wiener A bdp. 
biorąc rezultat wyborów pruskich za przedm iot 
dyskusji, z lekcew ażeniem  o konstytucyjności, o 
życiu  parlamentarnem w ogó le  się  w yraża.

Mało kiedy zw racam y u w agę na g ło sy  mo­
sk iew sk ie , bo też rzadko się  one ząjm yw ały w 
ostatnich czasach Austrją. Pussische Correspondenz, 
która ma m ieć stosunki z ministerjum spraw ze ­
wnętrznych, odkrywa po części m yśli i asp ira­
cje sw ego  rządu obrabiając temat „rozszerzenia 
się  Prus“ przyznaje, że to M oskwie nie na rękę, 
a le dodaje, że trzeba fakla brać jak  są, bo dziś 
pow iada Pussische Correspondenz, czasy już m inęły, 
gdziehy chciano gruntować sw ą potęgę na 
osłabieniu  drugich. (Co za cynizm !!) M oskwa jest  
przedew szystkiem  konserw atywną, chce zatrzy­
mać co ma, ją  interesuje los Anstrji (zapew ne  
jako państwa konserw atyw nego). Katastrofa o- 
becna zmieni prawdopodobnie stosunki bytu pań­
stw ow ego w południowej Europie. Już dziś pa­
nuje.! rozdrażnienie (Anfreguug) m iędzy ludami 
Austrji (gdzie?) aanosi się już na w alkę w ew n ę­
trzną (jaką?) W takiem położeniu zm ienią się sto­
sunki W scbodu, M oskwa raa w ięc obow iązek  
przestrzegania swych interesów , i dla ich obro­
ny musi być na pogotowiu.

Logiki w tym artykule nie w ie le , ale pra­
w dy nie mało. Cała elukubracja redukuje się  
bowiem  do tego, że gdyby się  w szczęły  zam ie 
szki Da W schodzie. M oskwa musi m ieć siły  na 
pogotowiu, by m ogła czcm pręazej z nich skorzy­
stać, nim druazy się  opam iętają. M oskwa n ie­
chętnie patrzy na zm ienione p ołożenie Austrji, 
która ciężarem  sw ych interesów  graw itow ać b ę­
dzie m usiała ku W schodowi

K r o n i k a.
— D a ls z y  w y k a z  str a i armii półn. p o d łu g  Wiener

Ztg. z d. 4. bm,
W bitw ie  pod  K oniggra tzem  z pu łku  nr. 40 im. 

br. R o s s b a c l i  ranni i zajęci podp .  Gustaw F r e i t l e r  
i Emil  P b  i 1 i pp-

W  n ie w  o li  p r u sk ie j  w Berlin ie  znajduje się podp. 
Marjan G awłowski z pułku  pieeb. nr. 24.

W  B a d en iu  pod  W ie d n ie m  znajdują  się p o d łu g  
w ykazu, n ades łanego  do jeneralnej kom endy  w Wiedniu 
z tamtejszej kom endy wojskowej,  m iędzy innymi n a s t ę ­
p u jący  ranni oficerowie,  leczeni tak  w łaz ienkach  w o j­
skow ych ,  ja k  w dom ach prywatnych: F r y d r y k  F  r i e s s, 
p o d p u łkow nik  z 20. pu łku  p iechoty  w domu p r y w a t n . ; 
K aro l  A d e 1, kap .  z 56. pułkn  w tazienl:ach w o jsko ,  
wych J a n  Z a w i s  t  o w s k i , kap .  z 61. pu łk u  w ł a ­
z ienkach w o jsk o w y ch ;  Gustaw S c h n a i d t i n g e r ,  
kap .  z 22. oatalionu strzelców w domu p ry  w.-. A d o lf  
S t a u d a c h e r ,  kap .  z 15. pnłku  piech. w dom u p r y ­
watn • Jó z e f  S t e r n a  t ,  porucznik  z 47. pułku piech. 
w łaz ien k ach ;  Je rzy  H o s s h i r  t ,  podpor .  z 20. pułku  
w ła z ie n k a c h ;  Jó z e f  P  o k o r  n y, podp .  z 10. pu łku  w 
łaz ien k ach ;  Karo! G r u b e r ,  podp. z 20. pu łku  p. w 
I ,mn pryw.;  Jan  K u e s ,  podpor .  z 10. pu łku  p iechoty  

w dom u pryw.;  Paw eł S c h  u l  t e s ,  podpor .  z 56. pul 
ku  piech. w domu p ry w a tn y m ;  T eo d o r  R i e d l ,  p o d ­
porucznik  z 77. pu łku  p iechoty  w domu p ry w a tn y m .

_  M ia n o w a n ia . Najwyższem rozporządzeniem  z d. 
31. l ipca prezes sądu obw odow ego  w Stanis  awowie 
dr. Jó z e f  S c b e n k ,  zo s ta ł  prezesem s ą d u  kraj.  w zer- 
niowcach.

Minister spraw, udz ie l i ł  opróżn ioną  posadę n as tęp ­
cy n a dprokura to ra  pań s tw a  przy  wyższym sądzie  w 
K rakow ie  subs ty tu tow i  p ro k u ra to ra  Antoniemu B r a n  
t  o w i , a subs ty tu tem  p ro k .  na je g o  miejsce zamiano­
wał adjuukta  sąd o w e g o  Karola  H a y d e r e r a

  K r a d z i e ż  b i e l i z n y .  W domu pod 1. 12'/, we
L wowie  w nocy z 5. na 6. b. m. dwie kobiety ,  m atka  
z có rk ą  skrad ły  ze s t rychu  znaczną  ilość bielizny. 
Sprawczynie  k radz ieży  zosta ły  później przytrzymane . 
C ześć  bielizny była  jnź  zas tawiona.

— O d e z w a . W s k u tk u  odezw y J E x c .  ces. k r .  na­
m iestn ika  kra ju ,  wydanej do m ieszkańców Galicji pod  
dniem 26. cze rw a  b. r .  celem p rzygo tow an ia  w k ra ju  
ś rodków  dosta tecznych  do p ie lęgnowania  c. k. w o jsko­
wych rannych w teraźniejszej wojnie, postanowiła  R a ­
da mie jska  u rządzić  we L w ow ie  nakładem  gm iny laza ­
re t  dla 100 rannych c. k. żo łn ie rzy  niższych stopni, i z 
tychże  50 zupełnie  kosztem m ias ta  pielęgnować, d ru ­
gich 50 zaś o ty le  do tego  lazare tu  przyjmować, j a k  
w ys ta rczą  na ich u trzym anie  fundusze,  z dobrowolnych 
ofiar zebrać się  mające.

N astępn ie  uchwaliła  R ada  m ie j s ; a  ustanowić z g r o ­
na obyw atel i  tu te jszych  filialny k o m ite t  miejski,  k tó ry  
zb eraniem sk ła d ek  w naszem m ieście  wspierać ma w 
czynności is tn ie jący  tu pod p rzow odnic tw em  J W .  K a­
zimierza hr.  K ras ick ieg o  centra lny  kom ite t  k ra jow y p o ­
m ocy  dla rannych.

Do te g o  k om ite tu  m ie jsk iego  obrani zosta l i :
Dla o k rę g u  m iasta  p a n o w ie :  Gśirtner J a n ,  Lewicki 

Mikołaj,  Scholz E rnes t.
Dla I. dz ie lnicy pp. H ornung  J a n ,  Mrozowski K a ­

rol, N ow akow sk i  Grzegorz .
Dla II .  dzielnicy p p . :  Miączyński P i o t r ,  Mizerski 

Fe liks ,  Sm utny  Józef.
D la  I II .  dzielnicy p p . : Karankiewicz  Jan  , Pleśniak  

W ojciech , Szm ig ie lsk i  Szymon.
Dla IV. dz ie lnicy p p . : A ld e r  J ó z e f ,  B aum garten  

J ó z e f ,  W iedeń Józef.
W dopełnieniu  sw ego  z a d a n ia ,  wymienieni c z ł o n ­

kowie  k om ite tu  rozpoczną  już w bieżącym t y g o d n iu , 
k a ż d y  w swojej dzie ln icy , obchodzić  po dumach , sami 
lub w to w arzy s tw ie  osób do tego  uproszonych, od m a­
g is t ra tu  u p o w ażn io n y ch ,  dla zbierania  da tków  p ie n ię ­
żnych i wszelkich darów, ofiarowanych dia rannych , 
oraz  dla odbierania  deklaracyj co do przyjęcia  r a n n y ch  
w domu do p ie lęgnow ania .  T ym  końcem członkowie  
kom ite tu  opa trzen i  są  w konsy g n ac je ,  w które  każdy  
ofiarujący własnoręcznie  zapisać  może da tek  swój lub 
d e k la r a c j ę , z szczegółow em  oznaczeniem celu ofiary, 
mianowicie , czyli da tek  użytym  być ma na u trzym an ie  
rannych, um ieszczonych  w lazarecie m ie jsk im .

D a ry  zebrane  z końcem  k ażdego  ty g o d n ia  o d d a w a ­
ne będą  wraz z k o n sy g n ac ją  do rąk  kom ite tu  c en ­
tra lnego .

K ażdem u,  k to  rannego ,  chorego  lub rekonw ale scen ­
ta  żołnierza  ck. a rm ii  północnej lub południowej w dom 
do p ie lęgnow an ia  przyjm ie,  wypłaci na żądanie  sk a rb  
w o jsk o w y  na m ocy rozporządzenia  W ys.  m in is te rs tw a  
wojny z dnia  26. czerwca b. r. całą  n a le iy tość  u s ta n o ­
wiona za k w a te ry  i w ik t  wojska  p rzechodowego.

Poda jac  te zarządzen ia  do powszechnej w ia d o m o ­
ści z odnies ieniem  się  do og łoszen ia  k o m ite tu  cen tra l ­
n ego  z dnia  9. l ipca b. r. i do mojej odezw y z dnia 16. 
czerwca br . ,  uda ję  s ię  ponow nie  do W aszych zacn y ch  
uczuć m ieszkańcy  m ias ta  L w o w a !  o pomoo dla c ie rp ią ­
cych b raci  i tuszę  nadzieję ,  że w myśl w spomnionej  o-  
dezwy J e g o  Eksce lenc j i  ck.  n a m ie s tn ik a ,  każdy  z W as 
w miarę  m ożności posp ie szy  czynnym udziałem w sk ła d ­
ce ulżyć doli rannych ,  zas łużonych synów ojczyzny.

Od prezyd jum  m ag is t ra tu  król.  stoł .  miasta.
Lwów dnia 8 . s ie rpn ia  18GG.

Franciszek Kroebl, radca  ck. nam. i bu rm is trz .
— (H ) Z Z to c z o w s k ie g o  d. 26. s ierpnia ..  Z nany z 

n iezm ordowanej  p raco w ito śc i  swojej prezes cen tra lnego  
k o m ite tu  p ie lęgnow an ia  raunych żołnierzy,  r o z p is a ł  w 
przesz łym  m ies iącu  l is ty  do pp przełożonych o b w o d o ­
wych, wzywając  t y c h ż e ,  by  w odnośnych obwodach 
sw oich  zaag itow al i  o sp ieszne zawiązywanie  się  k o m i­
te tów  obwodow ych  i p ow ia tow ych .

•Szanowny p rezes  m ógł przecież ła tw o  przew idz ieć ,  
że użycie  tego  ś ro d k a  nie odpowie,  przynajmniej tu w 
Z łoczow skiem , p ięknem u i zewszechmiar godziw em u a 
sz lachetnemu zam iarowi je g o .  T o  też  zalcdwo d o w ie ­
dziano się, że zawezwanie  do organ izow an ia  kom ite tów , 
rozchodzi się w naszym obwodzie  za pośredn ic tw em  
prze łożonego  obw odow ego ,  wiele  ju ż  p raw ie  zaw iąza­
nych k om ite tów  pow ia tow ych ,  zaniechało  sw oje  p rzed ­
sięw zięc ia  od razu.

P o s tę p k u  tego ,  acz um o ty w o w an eg o  zniechęceniem 
do pana  przełożonego ,  wcale  pochw alać  nie możemy, 
lecz p rzec iw nie  p rzychodz i  nam ze sm utk iem  sk o n s ta ­
tow ać,  że j e s t  to  dowód lekkom yślne j  n iedojrza łośc i  o- 
bywatelsk ie j  tych  w szys tk ich ,  k tó rzy  usuw anie  się sw o ­
je  od sp ie sz en ia  z n ies ien iem  ulgi rannym rodakom , 
sk ład a ją  na k a rb  zniechęcenia  sw ojego  do przełożonego 
obw odu.

Wolno im w rozw oju  swej ludzkośc ią  i bra tn ią  m iło ­
ścią  wywołanej działalności pom ijać  i ig n o ro w ać  n iem i­
łe im osob is tośc i ,  n ig d y  jed n a k ż e  nie nałoży uwalniać 
się  dla tak  b łahych  p o w odów  od dopełn ien ia  o bow ią ­
zków obj watela i chrześc ianina.

— T e le g r a f  p o d m o r s k i z a a t la n ty c k i zosta ł  już  
szczęśliwie  zatop iony  na całej przestrzeni do Nowej 
F undland ji .  Po łączen ie  ze s ta łym  lądem północnej A m ery ­
ki nas tąp i  już  w tych  dniach. Z dniem 28. l ipca o g .  
2. rozpoczęto  ko respondenc je .  P ie rw szych  k ore spon-  
dencyj  t re śc ią  b y ły  g rz ec zn o śc i ,  j ak ie  p rezyden t  S ta ­
nów Zjednoczonych i k ró lo w a  ang ie lska  nawzajem  so- 
k ie  p rzysła l i .  Potem  oddano linię i na u ży tek  p ry w a ­
tny .  P ie rw sza  t eg o  rodzaju  depesza  o p i e w a : „Dn. 29. 
lipca. K ongres  odroczony. Z ło to  148, ku rs  na L ondyn 
1G41/ ,  , na Paryż  3 43, bony  107% , b aw ełna  3G, sp o k ó j”. 
D ru g a  depesza  z dn. 1. s i e r p n ia :  „Sekretarz  stanu w 
oddziale  sp ra w  wewnętrznych ,  p. H a r lam , p oda ł  się  do 
dym is ji ,  zas tąp iony  przez  p .  B row ning .  Je n e ra ł  Grant, 
m ianowany jeneral iss im usem  najwyższej ra n g i ,  jene ra ł  
Sherman jen e ra ł -p o ru czn ik iem .  P a row iec  „Palmira* za ­
winął wczoraj do Nowego J o r k u ”.

A kc je  ostatniej  emisj i  t ego  p rzeds ięb io rs tw a  s ta ły  
dn. 28. lipca o 3 - 4  funtów sz terl ingów nad nominalną 
wartość ,  a p o d łu g  obliczenia  p rzedsięb iorców  wyjdą o 
dwa a naw et  t rzy  ra z y  wyżej.  W łaśc ic ie le  tych  akcyj,  
m ających nom inalną  w artość  10 fnt.  szterlingów',  o t r z y ­
m ają  p ie rw sze  20%  dochodu, po nich dopiero  pó jd ą  in­
ni akc jonarjnsze .  Na p okryc ie  tych p rocen tów  i na 
sp ła tę  należytości  dla kom panii  p rzedsięb io rców  p o ­
t rzeba  rocznego  dochodu 120.000 funtów szterl.  Sumę 
tę  spodz iew ają  się zebrać z p e w n o śc ią ,  jeżeli t e l e g ra ­
fowi nie zagrozi  j ak i  n ieszczęsny wypadek .

l a r y f a  za p rzesy łan ie  depesz, je s t  do tąd  n a s tęp u ją ­
c a :  Za 100 z g ło sek  (nie słów) płaci się  20 ft. szterl.  
za każde s łowo nad tę  liczbę, mające 5 z g ło s e k ,  p łaci 
sie 1 fnt. Za  depesze  niżej s tn  zg ło sek  płaci się r ó ­
wnież rjO funtów sz ter l ingów. T ary fa  ta  obow iązu je  w 
całej W. B ry tan ii  i Ir landji .  Za depesze, w y sy łan e  z 
s ta łego  lądu E uropy ,  lub odwrotnie ,  będzie  zapewne 
należeć to samo z dodatk iem  op ła ty  do Anglii.  Tak 
więc za depesze 100 zg ło sek  z W iednia  należy się 20 
ft. szt.  6 szy l ingów .

— Z L e ż a jsk a . F u n d a cja  s ty p e n d jó w . N a sz e  szk eT y
M a m y  w ręce okólnik  oznajm ujący ,  iż JW .  A lf red  hr. 
P o to c k i  zak ład a  8 s typendjów pod następując  emi w a­
ru n k a m i:  Jedno  na 300 złr. .  jed n o  na 250 złr. ,  dwa po 
150 złr. , cz tery  po  120 złr .  S typend ja  te p rzy s tęp n e  
dla synów oficjalistów i s łu g  czynnych i e m e ry to w a ­
nych w dobrach ga l icy jsk ich  w liczbie 5, t rzy  zaś dla 
synów mieszczan i włościan z dóbr ordynacji  Ł ańcuc ­
k ie j ,  u rodzonych w Polsce  chrześcian. Objęte  są  
s z k o ł y  gimnazjalne, realne,  ro lniczo-leśnicze  i o g r o d ­
nicze,  techniczne i wszechnice, tudzież  p r a k ty k a  w fa­
b ry k a ch  po  ukończeniu nauk  rea lnych .  Z żyw ą  wdzię 
eznością  w itam y ten objaw wspan ia łom yślnośc i  jednej 
z p ierw szych  rodzin naszego kra ju ,  a to  tem  wdzięcz­
niej, ile że dostojny fundator p rzez  to  szczególniej  za­
służy ł  się  kra jow i w dzisiejszych p o trzebach  j eg o .  Nie 
ty lko  albowiem młodzieży, garnącej się do p o s łu g  k r a ­
jow ych  hojną podaje  rękę,  uwzględnia  j a k o  szlachetny 
pan przeważnie dzieci swych ofic ja l is tów  i sług , k tóra- 
to k lasa  ludności,  w y ją w s z y  w łaśn ie  ska rb  zacnego fun­
da to ra  i ledwie k i lk a  innych ,  z resz tą  opuszczona i o 
los swój na starość i rodz in  swych rozpacza jąca ,  od lat  
k i lku  już  b laga o ra tunek  za pom ocą  s to w a rz y s z e n ia ;  
n ie ty lk o  popiera  zawody wielce wprawdzie  pożyteczne 
ale do tąd  mało poparte :  czyn więc ten  szczególnie jszą  nas 
p rzejm uje  poc iechą ,  leje balsam  na  bardzo bolesne rany 
spo łeczeńs tw a  naszego. Kogóż  a lbowiem z nas nie do ­
ty k a  to najsmutniejsze dośw iadczen ie ,  że n iek tó rzy  z 
panów  naszych i to na czele  Darodu s to jących ,  k tó ry ch  
familie  wzrosły w znaczenie i p iękne  d o s ta tk i  w kraju 
i za pom ocną pracą  kra jow ców, pogardzili  poczciwem 
sercem  i potem czoła rodaków , a g rzecznemi pokłonam i 
i znacznemi ofiarami wabią na o jczystą  niwę cudzoz iem ­
ców, i to w czasie, gdy  m oralnie  i m aterja ln ie  upadam y 
Pod wpływem wyrafinow anej , na  zupełnie  niezgodnych 
z cn o tą  narodu naszego pods taw ach  opartej sp e k u lac j i  
cywilizujących nas p rzybyszów . Zaprzeczyć  się  nie da, 
że wielu w bardzo znacznych skarbach posp ro w ad zan o  z 
z ag ran icy  rządców aż gdz ien ieg d z ie  do pa robków  ludzi; 
że tacy  przybywają  już  za ko rzystnem i k o n t rak tam i ,  że 
doznają  bardzo w zg lędnego  obchodzenia  się, posun ię tego  
aż do pokornego  znoszenia  w s trę tnych  zwyczajów  i o -  
bycza jów  grubej zagranicznej o św ia ty  i szydzącej pychy; 
że bardzo często dla n a d e r ’n iek o rzy s tn y ch  rezulta tów, 
lecz dopiero  przez znaczne rem unerac je ,  zwalniają  s ię  
z wielk im  hałasem i narzekaniem  na n ie rząd  i ciemnotę 
naszego  narodu, aby znowu przekonać  d ru g ieg o  s ą s ia ­
da i nakłonić  do 2—3 letniej p r ó b y ;  sp rzy k rzy w szy  so ­
bie nareszcie  te p rz ew ło k i  k u p ić  j a k ą ś  cząstkę  i osiąść 
w tym  niegodziwym i n iewdzięcznym kra ju .  Zaprzeczyć  
nie można, że ci cyw il iza to row ie  zmnszeni przez  nale­
gan ia  naszych pan ó w  opuścić swe św ie tne  s tan o w isk a  
ferwalt iów i w ir t sza f t s ra tó w  o 5 zagonach, — jeg ró w  i 
b iksenszpanerów , ak ad em ik ó w  i różnych nadziei sanki-  
lo tów , mają p re tens ję  do ho jn ie jszej  pensji i poufałej 
grzeczności,  i że j e s t  rzeczą całkiem; na tu ra lną ,  jeżeli  
po  krótk im  czasie uc iw il izow aw szy  okolicę  i z boga-  
c iw szy  pana w yższym  przem y słem  d o ro b ią  się w ła s ­
nej fortunki.  Z drugiej s t ro n y  z ap rzeczy ć  także  nie m o ­
żna, że k ra jow cy  zwykle  bez k o n t r a k t ó w  na l ichsze  ty l ­
ko  do tow anie  i zimniejsze t rak to w an ie  l iczyć m oga, a 
b ęd ąc  w nieustannem n iebezpieczeńs tw ie  usun ięcia  z 
l iczną nieraz rodz iną  o g łodzie  i ch łodz ie  w ed ług  chw i­
lowego usposobienia p a n a ,  raczej j e g o  to tum fack iego ,  
n ieraz muszą s ię  rozs tać  z wsze lk iem  poczuciem  o sob is­
tej godności, z w sze lką  m yślą  sam o d z ie ln ą  i otuchą. 
Sm u tn ą  i widoczną też j e s t  rzeczą,  że  naszych  b iedaków 
z n ae m a  liczba snuje się  po  k ra ju  żebrząc  zarobku  i 
ch leba,  lecz do przekonan ia  n iek tó ry ch  naszych panów 
nie trafia ich skrom na  i uczciwa p ro śb a ,  ta k  j a k  i tego  
z jaw iska  nie chcą dopatrzeć ,  i nie w id z ą ,  że l iczny za ­
s tęp  naszych p racow ników , za jm uje  za  g ra n ic ą  n a jszczy t­
niejsze stanowiska , że ich w y so k o  cen ią  i poszu k u ją .  
D os to jny  fundator p o d a jąc  pom oc k sz ta łcące j  się  m ło ­
dzieży naszej w zawodach, naszem i u w a g am i  szczegół 
niej do tkn ię te j ,  p rz y sp o rzy  nam wnet uczonyoh kra  
jow eów , k tó rym  może się  p a n o w ie  bliżej p rzypa trzą .

J e d n ą  ty iko  u w ag ę  o śm ie lam y  się  uczynić  wobec 
tej wspaniałe j  fu n d a c j i ; p o m in ię ty  w niej zawód nau­
czycieli ludowych, k tó ry b y  w k r a ju  tak ż e  podpierać  
w y p a d a ło ;  a sz lachetny fundator roz rządza jąc  na jw ła -  
ściwiej w łasnoręcznie  swem d o b ro d z ie js tw em ,  w danym 
razie i tę  u w agę  uwzględn ić  raczy .

K ończym y odezw ą  do sz lach e ln y ch  obyw ate l i ,  k t ó ­
rzy  część mienia sw eg o  pośw ięcaj;;  ku  podnies ien iu  d o ­
b ra  ogólnego  kra ju ,  k tó reg o  p o d ź w ig n ię c ia  czas k a t e ­
goryczn ie  w y m a g a ,  aby  w sp an ia ło m y śln e  da ry  swe 
zw raca li  szczególniej  na p o t r z e b y ,  k tó re  g łos  k ra ju  
wyraźniej wskazu je .  Garnie  się m ło d z ież  nasza  do za ­
k ładów  naukow ych  co ro k  to liczniej i jochoizej,  chci­
wi nauki zapełn ia ją  szkółki i szkoły;  w y s z c ze g ó ln ia jąc y m  
się należałoby podać możność ro zw ijan ia  zd o lności.  Ale 
s z k ó ł  p o t r z e b a ; n iek tó rych  c a łk iem  nie m a m y  w k r a ­
ju ,  innych  bardzo  mało, zwłaszcza,  że p o ło w ę  zap isanych  
w rubrykach  z liczby is tn ie jących  r z e c z y w iś c ie  w y k r e ­
ślić w y p a d a ;  p raw dziw ie  w ie jsk ich  zaś w z o ro w y c h  w 
tym  k ie ru n k u  podobno  niem a żad n y ch .  Nasze  techniczne 
zak łady  nie m ają  wzięc ia ,  ro ln ic zy c h  ty lk o  d w a ,  rea l ­
nych ba rdzo  mało, w yższego  wj k sz ta łcen ia  w leśn i­
ctwie  i ogrodnictw ie  u nas prawif:  nie d o s t ą p i ć ; za to 
nie czuAm y b rak u  p raw ników  i Lekarzy , szczegó ln ie j  z 
lwowskiej szko ły .

— P r z e g l ą d u  p o ls k ie g o  "w yszedł  w łaśn ie  zeszy t  
II .  za miesiąc  s ie rp ień  1866. Z e s z y t  ten zaw ie ra  n a s t ę ­
pu jące  a r t y k n ł y : A le k sa n d e r  I .  wobec sp ra w y  polskiej  
na k o n g re s ie  w iedeńsk im  p rz e z  WL G o ie m b e r s k ie g o .— 
Ssol owiewa profes .  u n iw e r sy te tu  m o sk ie w sk ie g o ,  l iisto- 
r j a  upadku  P o ls k i .  R zecz  sp ra w o z d a w c z a  i k ry t j  czna 
p rz ez  Józefa  S z u jsk ie g o .  — S łó w k o  p rz e d w s tę p n e  do 
p rzek ładu  Odyssei t łum . Ł ucjana  S iem feńsk iego .  — P o ­
dróż do Now ego O rlean u  p rzez  J .  G o rd o n a .  — Spraw a  
u s taw  l ichw ow ych  u D.as, d r .  Michała  K o c z y ń s k i e g o .— 
Przeg ląd  po łożen ia  i działań na tea t rze  wojny. (Część 
d ru g a )  przez  Leona  C h rzan o w sk ieg o .  — K ro n ik a  l i te ­
racka. P rz e g lą d  p o l i t y c z n y  p rzez  S ta n is ła w a  T a r n o ­
wskiego.

— (N a d e s ła n e .)  P a n  U jtaely i, d e n ty s ta  z Krakowa, 
przybył t e u i  dni?,mi do L w o w a ,  gdzie  d łuższy c z a s z a  
bawić zam yśla  w celu leczenia rozmaitych s łsbosc i  us 
i zębów.

Ostatnie wiadomości.
N ajw ażn iejszym  w ypadkiem  b ieżącej p o li­

tyki j e s t  o tw arcie  se jm u  pruskiego, które odbyło  
sie d. 5 . b m . w  połud nie.

Uznając porozum ienie korony z reprezenta­
cją ludu za „Di’eodzow ne“, król daje tem sam em  
poznać, jak w ielką do tej harmonii przyw iązuje  
w agę. To też ile m ożem y w nosić z krótkiej tre­
ści m o w y ,  jest do przew idzenia, że adres Izby  
wyrazi zupełną gotow ość do porozum ienia s ię  i 
zgody z koroną.

Ńa W arszawę nadszedł z Berlina d ok ła ­
dniejszy telegram o odpowiedzi, którą król pru­
ski dał na adres mia sta Bet lina. W ładze muni­
cypalne doręczyły kró łow i dnia 5 bm. ( g . 1 ‘/ ,  
w południe adres z powinszowaniem . Król w  
odpowiedzi wynurzył podziękow anie i wspom niał, 
że Prusy obnażyły m iecz  za swą n iep odleg łość , 
rów nież ja k  i dla n ow ego  przekształcenia  N ie­
m iec. P ierw sze zostało osiągn ięte ; drugie przy  
pom ocy bożej m oże będzie urzeczyw istnione. 
W szystko zepow iad a św ietną p rzyszłość dla Prus 
w obec rychło m ającego nastąpić zaszczytnego  
trw ałego pokoju. Miasto Berlin dnia 4. i 5 . bm. 
było uilim inowane. Król, następca tronn i|Bism ark  
byli przyjmowani z zapałem .

W Paryżu objaw ia się  coraz w ięk sze n iez a ­
dow olenie d la polityki cesarza, przyjaźnej Pru­
som. L a  Presse opisuje obszernie i z życiem  n ie ­
przyjazne zachow anie się , jak ie  Prusy podczas  
rokowań dyplom atycznych r. 1815 przeciw  zw y ­
ciężonej w ów czas Francji objaw iały, i n ie p o ­
mija n iczego, eoby 'e sze ze  dzisiaj opinię publi­
czną Francji przeciw  Prnsom było w stanie ob ­
ruszyć. PreMminarja nikolsburgskie jednak, ze 
stanow iska francuzkiego pojęte, nie są bynaj­
mniej zn iw eczen iem , aie przeciw nie zaostrze­
niem  traktatów z r. 1815.

D zienniki m inisterjalne pruskie potw ierdza­
ją  wiadom ość, podaną w sobotnim  telegram ie z 
Paryża, iż Prusy odrzucą w szelk ie  n egoejaeie w  
przedm iocie kongresu europejskiego, dopóki nie u- 
rządzą nowego zw iązku północno - n iem ieck ie­
go ; i że Francja i A nglia popierają politykę  
niem iecką Prus, i są przeciw ne wszelkiem u m ię- 
szaniu się  do spraw wewnętrznych N iem iec. To  
też dzienniki te nie znajdują dość słów  na w y ­
rażen ie pochw ał dla um iarkowania, bezintereso­
w ności i m ądrości, jak iej dał dowedy ces. N apo­
leon jako pośrednik m iędzy stronami w alczącem i.

W edług telegram u Prtssy  na m iejsce u k ła ­
dów  pokojowych m iała Austrj a ze w zględu na 
stan zdrowia króla pruskiego, zaproponować 
Karlsbad, dokąd się  też król d. 9. b. m. na ku­
racją udaje. Czy s ię  to d on iesien ie spraw dzi, 
dopiero się  okaże.

Z w racaliśm y uw agę na m ylue tłum aczenie  
doniesienia florentyńskiego „ iż  rząd w łoski przy­
stał na zaw arcie zaw ieszen ia  broni.“ D zienn ik i 
w ied eń sk ie z d. 4. bm., które nas w łaśn ie d o ­
szły , w idzą teraz  ten błąd. W prawdzie W łochy  
przystały ua zaw arcie, tj. przyzw oliły  na rok o­
wania nad zaw arciem  zaw ieszen ia  broni. Z a w ie­
szenia broni jed nak  jeszcze  r.ie zawarto, tylko  
tym czasow y rozejm, a nad zaw ieszen iem  broni 
toczą s ię  dopiero układy.

S iła  dyw izji jen era ła  M edieego w południo­
wym Tyrolu m a w ynosić: cztery pułki p iech o­
ty czy li około 12.000 iudzi, z około 1 .500 ber- 
salierów  i ty leż jazd y  wraz z m ałą siłą  artyle- 
rji i tp., razem około 15000 ludzi. M ieszkańee 
miasta Borgo w Val Sugana u gościli wojsko  
w łosk ie i ilum inow ali w ieczór m iasto. D oliny  
Cembra i F leim s nie są  zajęte przez W łochów . 
W ieści, jakoby W łosi zajęli w Ilirji K arfrsit(na  
drodze do V illacb), nie sprawdza się. S łych ać, 
że w łosk i m inister marynarki, D epretis, w ykradł 
form alnie Persana z portu Ankony i potajem nie 
p rzew iózł do Turynu, gdyż w e w szystkich por­
tach w łosk ich  ludność gotow ała  się  pow iesić  
admirała, gd yby na ląd w ysiadł. Austrjaekim o- 
ficerom, zabranym  do n iew oli, przeznaczono w  
Cuneo, gd zie  była n iegdyś polska szkoła  w oj­
skowa, były klasztor St. Chiara na m iejsce po- 
by tu.

W Genui na zgromadzeniu Indowem p osta­
nowiono zw ołać m ityng, dla zbadania n ieb ezp ie­
czeństw, na jak ie  został narażony naród w łoski 
z powodu przerw ania k roków  w ojennych.

Z Frankfurtu telegrafują  dnia 4. sierpnia: 
P rzybył tu jen erał Manteuffel* ze sztabem . Wir- 
tem bergskie wojska otrzym ały rozkaz op uszcze­
nia Moguncji do 8. bm. B adeńezyey opuszczają  
tę tw ierdzę jutro.

Pruska Zeidl. Corr. z  d. 3. b. m. p isze, że 
rząd pruski postarał sie  o to, ażeb y  wypadki 
w O paw ie i T eresienstadt, które stanow ią naru­
szen ie  rozejmu ze strony Austrji, podane zosta­
ły  do w iadom ości gabinetów  zagranicznych

Podług berlińskiej Neue A llg . Yoiksblatt z  d. 
4. b. m., gw ardje pruskie pozostaną na placu  
boju aż do ch w ili ratyfikowania traktatu p o ­
kojow ego. ___________

Dwór belgijsk i otrzymał d. 4. bm. d epeszę z 
Vera-Cruz, donoszącą, że cesarzowa m ek syk ań ­
ska odpłynęła do Europy. O powodach tego po­
stanow ienia nie nie wiadomo.

Z Gracu telegrafują do Neue fr . Presse dnia  
4. bm.: Na adres, podany przez tutejszą radę
g m in n a ,  a tyczący się politycznego p o łożen ia  
kraju, nadeszła teraz odpow iedź cesarska. N ajj. 
Pan przyjął adres z upodobaniem  do w iadom ości; 
pojmuje o d , że nadzwyczajne stosunki zn iew oliły  
Radę do przekroczenia p rzysługującej je j kom ­
petencji. Prośby treści p o litycznej, ja k  j e  po­
daje Rada gradecka, N ajj, Pan uważać m oże 
tylko za wyraz pojedynczych  członków  R ady.— 
Taką sam ą od pow iedź otrzym ała była, jak  w ia­
domo, Rada m iejska w iedeńska.

W W iedniu p o jaw iła  się  już cholera. M ed x: 
Woch. z dnia 3. b. m. nie chce tego bynajmniej 
zatajać i w zyw a usilnie, aby najspieszniej za ­
rządzono środki zaradcze, o przedewszystkiem , 
aby wstrzym ano przew ożenie lannycb i chorych  
z okopów  F lorysdorfskicb, zkąd pierw sze w y­
padki tyfusu obozow ego i cholery do W iednia  
się  przeniosły.
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G ospodarstw o, przem ysł i 
handel.

Od Z b o r o w a  d. 5. s ie rpn ia .  N ies te ty  ! 
nie m ogę  być podobnym  optym is ty  ja k  s z a ­
nowny spraw ozdaw ca  ty g o d n io w y  Gazety 
Lwowskiej z d. oU. l ipca  eo do w id o k ó w  
znacznego sp ad k u  cen p roduk tów .  A b y  p o ­
dobnie ną  te  rzeczy zapa tryw ać  się ,  t rzeb a  
by  należeć do  s to w arzy szen ia  tyci  o to  p a ­
nów, k tó rz y  skupu ją  czy to p a p ie ry  publi­
czne, czy  też i p r o d u k ta ,  u m y ś ln ie  na- 
tycLm a Dt taniej je  sp rzeda ją ,  t a k  długo, 
dopóki  nie w yzyska ją  dla s iebie  cym m ane­
wrem  ceny dogodnej,  g dyż  n a rob iw szy  po­
dobnym  spadk iem  k u n sz to w n y m  popłochu, 
zm usza ją  p rze s t ra sz o n y ch  właścic ie li  do 
sp rzed aży ;  a  w te d y  w y k u p u ją  za bezcen 
a r ty k u ły ,  na  k tó re  po lu ją ,  a  potem wyło­
w iw szy  w szy s tk o ,  monopolizują  cenę.

B ęauc  na  św . A nnę  r. b. w Tarnopolu  
na  jarina'rku, s ły sz a łe m  dziwnie się w y d a ­
jące  s t r a c h y  na  L a c h y '1 braci s ta rozakon-  
nych : iż pp .  T o m a  i Doms, to pp. Brylant,  
D iam an t  i tp .  b rac tw o ,  zakazali już  dalszych 
zakupów  zboża, „ i y ż  po 9 złr. za  parę  t. j .  
korzec  ż y ta  na  160 ft. wagi, a k o rzec  p sz e ­
n icy  na  170 fnt. wagi wiedeńskiej z d o s ta ­
w ą  do Lwowa, mają już  więcej niż p o t rze ­
bują.  W szelako  oni j ak o  dobrodzieje  ro ­
dzaju  ludzkiego ,  na  ryzyko  !! chcą dawać 
po 8 złr .  50 c. z d ostaw ą  do L w o w a  za 3 
miesiące za  podobną pare  zboża. A p rze ­
cież równocześnie sprzedał  jeden  z b o g a t ­
szych właścicieli z iem skich  2.000 p a r  p o ­
dobnych do odebrania na m iejscu do 3 m ie ­
sięcy  za 10 złr.  p a r a ,  a 4000 g a rn cy  oko- 
wfty po 80 centów w. a. za  garniec ,  z t e r ­
minem; 1000 grn.  w wrześniu ,  2000 w pażd.,  
a  1000 w listp. Kartofle po 73 do 90 cent. 
naw et  1 złr.  za k o rzec  w m iarę  odległości  
od gorzeln i.

Koni było dosyć ,  a le  kupców b r a k o ­
wało zupełnie, bo i dla ck. w o jska  kupno 
z a s y s to w a n o ; i rak  sprzedano  klacz  w i. 
ro k u  14%  miary,  w a r tu jącą  między braćmi 
300 złr. za 150 i to z zawodu i* chowu j e ­
dnego  z celniejszych w kra ju .  Mówiono mi 
również,  iż na  Podolu  powszechnie ,  z ma- 
łemi w y j ą t k a m i , urodzaj tegoroczny  ś r e ­

dni. Zyto  po korcu od 5 do 8 kóp n a jw ię ­
cej, r. m ajow e  m rozy w p ły n ę ły  na ziarno 
b a rdzo  szkodliwie, i tak  rz ad k o  gdzie  ko r-  
cują, a  w okolicy T rem bow li ,  oko ło  Mogiel­
nicy, po 14 grn. z kop y .  Jęczm iona  mniej 
j a k  średnie. Już  to  na pszenice  i na owsy 
powszechnie  się c ie szą ,  ale j a k ie  bedą  o- 
m ło ty ,  o tern d o tąd  n ik t  nie  wie. Kanarki 
w naszych s tronach  na ryz ie  i to w wzo­
rowych gosp o d a rs tw ach  po 25 kóp ledwie. 
Zydki dla togo o l ia ru ją  po  1 złr.  za korzec.  
Zaprawdę, iż w a r to  g o sp o d a ro w ać  p rzy  po- 
dobnych cenacb, zważywszy na tak  wysoki 
p o d a te k ; a  p rzy  t a k  s ło tnym  czasie na 
żmudne i k o sz to w n e  żniwo. W szak zb iera­
my ogó ln ikam i,  tj. za tantiemę ze zbioru,  
k tó ra  na ten ro k  10.y snop czyli część — 
nadto na p a rę  t j .  ch łopa  i k o b ie tę  16 gr.  
żyta  o rdynarj l  co tydzień, to p k a  sol i ,  w o l ­
ny opał i s tancja  , nad to  40 cnt.  na  garnki.  
Pom inąw szy  pomniejsze  kosz ta  , odm ow y 
i t. p. godz iw e  i n iegodziwe środk i  w do- 
s tau iu  t rudnem  i za tę cenę ,ych p o ż ą ­
danych gośc i .  W k a r t o f l a c h  m a  s i ę  
m i e j s c a m i  p o j a w i a ć  z g n i l i z n a !  
U p r a w a  roli pod oziminę wszędzie  pou- 
kończan a .

(H ) Z a t o ż c e  6. s ierpnia.  Bczprzestan- 
na od p ięc iu  ty g o d n i ,  z małemi przerwami 
trw a jąca  słota,  zagraża  g ospoda rs tw u  naszemu 
osta teczną  r u i n ą ; zboże, z w yją tk iem  owsa 
i hreezk i  w kopach ,  na  pokosach ,  a nawet 
i pu iu  p o czę ło  od k i lk u  dni k ie łkować  —a 
po jaw ia jące  się w sk u tek  z by tku  w ilgoci  
na  l iściu naci kartoflane plamy p rz ep o w ia ­
da ją  ponowienie  się  od lat kilku z ap o m n ia ­
nej u uas zarazy zgnilizn}’ z iemniaków.

Gw ałtow na potrzeba  go tów ki  zniewala  
wielu do rob ien ia  sprzedaży  okow ity ,  w y ­
p rod u k o w ać  się  mającej,  w zbliżającej  się  
kam panii  gorzeln iane j,  a  to po nader  n i ­
skiej cenie,  bo zaledwie ośmd ie s ią t  k i lka  
centów za garniec ,  l e c z , jeżeli  z iemniaki 
zgniją ,  a  jęczm ień  się  z rośnie,  w y p ro d u k o ­
wanie j ed n e g o  g a rnca  ok o w ity  kosz tować  
będzie  wyżej jed n eg o  guldena.

W  tym stanie  rzeczy t ranzakc je  d o ty c h ­
czasowe o now ą  wódkę, s ą  widocznie n ie ­
bezpieczne i zgubne.

S t r y j  d. 2. s ierpnia  1866. (C eny  t a r g o ­
we) .  Mierzyca pszenicy 4 zł., ż y ta  s ta r e g o  
2.80, now ego 2.50, jęczmienia  2 zł., owsa- 
kanarek  1.30, zwyczajny 1 zł. 5 c., kartofle 
1 zł., funt m ięsa  wołowego 8 c.. funt m a ­
sła św ieżego  25 cenrów, grzybów  suszon .  
45 centów, c e tu r r  siana 60 e ,  s łom y  w o 
k ło tach  40 c., -opa jaj (60 sz tuk)  80 cen ­
tów, k o p a  o górków  zielonych 15 cnt. ,  sąg  
d rz ew a  tw a rd eg o  5 zł., m iękk iego  4 zł.

W ęg ie rscy  kupcy dobrze za konie  p ła ­
cili, a le  na ty m  targu mało było koni.

fi-’) N o w y  S ą c z  d. 3. sie rpnia  ( f  eny 
ta rg o w e) .  Korzec żyta  now ego  5.40, żytą  
s ta re g o  5 zł. ,  pszenicy nowej 7.50, starej 
8.50,jęczm ien ia  s ta rego  4.50, owsa s ta rego  
2.60. "

N o w a  ż n iw ia r k a .  Gazecie Polsk. p rz y ­
s łano nas tępu jące  donies ienie ;  „W dniu 28. 
l ipca r. b. byliśmy św iadkam i p ró b y  ż n i ­
w iark i  , konstrukc ji  p.  W ilhelma Łendzkie-  
go ,  m ieszkającego  w Siemiatyczach , k tó ry  
w y trw a łą  i mozolną p ra cą ,  n iezrażony tylu 
niepowodzeniam i tylu innych wynalazców, 
p rzy  szczupłych zasobach m ate rja lnych  o- 
kazał nam maszynę , k tó ra  zapraw dę nie 
p o z o s taw  a  wiele do życzenia .  Główncmi 
zaletami tejże  są : lekkość,  gdyż pa ra  koni 
fornalskich  naszych a nie mechanicznych 
bez zmęczenia  ch o d z i ; p rzeg o n y  i b ruzdy, 
owe n ieprzebyte  zapory  dla innych żniw ia­
rek , tej n ie robią wielkiej t rudnośc i ,  a  na j ­
znak o m itszą  jej zaletą j e s t  p ro s ta  k o n s t ru k ­
cja, k tó rą  każdy  wiejski kowal zrozumie i 
i w razie uszkodzenia  reparacji  podoła .  
Zlą  zaś jej  s t ro n ą  jes t ,  że po trzebuje  czw o ­
ro ludzi do odnoszenia g a r ś c i , k tó re  sp y ­
chane są  w ty l  maszyny z w ie lk ą  d o k ł a ­
d n o śc ią ;  inne jej n iedogodności  łatwo mo­
g ły b y  być poprawione  p rzy  w iększych za­
sobach materja lnych. B y łoby  do życzenia,  
aby p. L ilpop ,  k tóry  ty le  zas ług  p o łoży ł  w

rolnic tw ie  k ra jow em  , zecnciał tę maszynę 
obejrzeć, a oceniwszy j ą  , w sw ych  w arsz­
tatach  wyrabiał,  Nadmienić tu jeszcze  w y ­
pada, że próby  te odbyte zosta ły  w m a ję ­
tności G ródek , w o k ręg u  so k o ło w sk im  , 
powiecie s iedleckim, u p. A r tu ra  Ghojec- 
k ie g o “.

Opis kon s trk k e ji  i s i ły  tej żniwiarki , 
obliczenie kosz tów  pracy  dziennej i p rz y ­
bliżone ceny żn iw iarek ,  brakuje .  Wezwano 
zatem in teresowanych  o doniesienie tych 
szczeg ó łó w ,  poczerń je  szanownym  czy te l ­
n ikom  podamy.

T o w a r z y s tw o  ż e g lu g i  p a r o w e j na
D u n a ju  rozpoczęło na  dniu 30. l ipca zno­
wu zw yk łą  sw ą  żeg lugę  na linii pesz teńsko  
wiedeńskiej.  Co sie tyczy  jaz d y  l ineko-  
wiedeńskiej,  ta  dopiero  w tych  dniach b ę ­
dzie  o tw artą .

K o m u n ik a c je  k o le ją  ż e la z n ą  od d 1.
s ie rpn ia  rb. znowu we wszystkich k ierunkach  
w miejscach przerwanych, o tw arte  będą. 
Spodziew ają  się, że i związe k p o cz to w y  i 
telegraficzny w kró tce  wejdzie w życ ie .  Z 
Mniszewa do W iednia  nadchodzą  już  t e le ­
g r a m y  regularnie .

C ią g n ie n ie  lo s ó w  C J a ry cg o  odbyło  
się dnia 30. lipca ; w ygra ły  ;

Nr. 24061 zł. 12.000, nr .  413 1508 2358 
8760 11149 11821 13320 16224 17908 19907 
22199 22797 20795 32384 33711 38285 39639 
40084 i 41885 po 100 złr .;  nr .  23 232 90/, 
1265 ISIS 1950 2391 2453 2525 3446 4217 
4367 4627 4672 5480 6262 6859 7034 7960 
8884 9940 10154 10434 10794 10855 11216
11937 12074 12084 14658 14838 15092 15662
15651 16310 16649 16967 17220 17773 17804
18304 18799 19401 19452 10750 20110 20715
20960 20982 21107 22378 22638 23982 23002
23742 23419 24769 25087 25100 25486 26510
26979 27211 27631 28114 28359 28998 29283
29344 29379 29782 30149 30388 30815 31112

31377 31488 31949 32185 32186 33204 33406
33555 34208 34360 34383 34494 34924 35314
35494 36237 36740 37628 37774 37814 37904
38171 38341 38501 38973 39089 39903 40999
41558 i 41666 w y g ry w a  po 60 zlr. w. a.

Część urzędowa-
Z a r a z a  n a  b y d ł o  w y g as ła  w gubernii  

lubelskiej.  W stęp  byd ła  z tej gubernii  z o ­
sta ł  dozwolonym, z gubernii  zaś w arszaw ­
skiej jeszcze  i nadal  zabroniony.

L i c y t a c j e .  W celu wydzierżawienia  p a ­
szy w Zydaezowie na czas od 1. l is topada  
1866 do tegż  1869 r. T erm in  na dniu 22. 
s ierpnia  r, b. w urzędzie m iejskim w Ży- 
daczowie.

F .d y k ta .  Pow ołania  n ieznanych  z p o ­
b y tu ;  a)  W ojc iecha  D z ie b o j ; 4) Moszka 
Anerbacha; c) wszys tk ich  t y c h , k tórzyby  
mieli p raw a jak ie  do sp ad k o b ie rs tw a  po 
zmarłej na dniu 5. marca 1863 Johann ie  
Zoiii F r i e d r ik e ;  d) J a n a  K urzyny  i s p a d ­
kobierców.

A m o r t y z a c j e .  Zgubiony  weksel N o ­
wej Society ,  w ystawiony przez A . Mantel  
w Przemyślu  dn. 28. g ru d n ia  1865, a k c e p to ­
wany przez Naftali Katz i Salomona Ratz  , 
dwa miesiące adato na 100 złr .  w. a.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  d. 0 . s ie rp n ia .
Pp.  Ustrzyeki  W. z Zainiechowa, J a r o s z e ­
wski  A. z M oskwy, D ąb sk i  J .  z R udna  
wielk iego, Se rw a tow sk i  W. z R ajta row ie .

W y je c h a li  z e  L w o w  a d. li. s ierp n ia . 
Pp. K óp K. do T arnow a,  F r ie d  L. do De- 
breczyna.

K u r t  I w o w t k i ,
z dnia 7. sierpnia.

D ukat  holenderski . • •
D uka t  cecarski . . . .  
Moskiewski pó ł im perja ł  . 
Moskiewski rubel s r e b r n y . 
M oskiewski  rubel p a p b  io w y
Prusk i  t a la r  k u r ......................
Galio, l is ty  zast.  w. a.
Galie , listy zast.  m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka  na rodow a 
Akcie kolei żel. gal.  .

S*
s i
■° o, 

3Ud

D ają  
w. a.
zł. | et.
""”6 0 4  

6 09 
10 42 

1 89 
1' 55 
1 86 

67 83 
71:35 
60,17 
64,75 

188 00

Sądiiją
w. a.
zł. (;t.
"  6~13 

6 :l9 
10 i 67

193 67
T e le nra 'o w a n y  k u rs w le<i«u>Ki,|tt. a .

z dnia 7. s ie rpnia .
Onlig. d ługu  pańs t .  5%  za 100 gl.  m .h
Pożyczka  ar .854 5*/ za 100 gl. m. k
L osy z r.  1860 ....................................
Akcje  banku  nar.  za lOuO gl. . .

,  T o w arzy s t .  k red .  na 200 gl 
Londyn 10 fnt. sz terlingów . , .
Duka ty  cesarsk ie  sz tuka  . . . .
Srebro 7.H 100 gl.  W. f>......................
S rebro  za  100 gl j ak o  tow ar  . .

zł.  | c.
60(50 
65 25 
75 60 

728 00 
143 90 
129 75 

6.18 
|128 00 
|000 00

W ie d e ń  4 . s ie i  pn ia .

5 %  Metaliki na wal. austr. . 
„ Pożyczka naród. . . .
,  Metaliki na m. k. . . .
„ Obi, ind. niż. austr. . .
» » » w ęgiersk ie  . .
,  „ „ chor. i s ła w . .

,  . ga licyjsk ie  . .
„ „ ,  bukow ińskie. .

,  „ siedm iogr. • .

Pożyczki lo tery jne . 
Obiig. ga l. pożyczk i giudu- 

w«j z r. 1866 . . . .  
Losy pożyczki z r. 1839 .< .

„ 18 A , ,
,  1860 . .

1864 . .
.  „ srebrnej z r. 1864
.  ,  t  r. 1865
„ ired y to w e  . . . . :.
„ ks. Esterhazego . .
„ k s. S a lm .............................
,  hr. P a lfy .............................
„ ks. K l a r y ........................
„ hr. St. G en o is . . . .
; m ista B u a y ........................
, ks. V1 indischgriitz . . 
,  hr W aldstjin  . . . .
, br. K eglevich . . . .
,  R u d o lfa ...............................

Listy zastawne.
Banku narodow ego>1f) 

w m onecie konw d j * 
w walucie „ n s tr .)

G alie. /  ikł. kred. 4%
Anstr. Zakł. kred. ziem .
Akoj e banków 1 przem ysłu .
Banku naród, austr.....................

„ anglo-austr......................
Zakładu kredytow ego . . . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjsk iej.......................
czerniowiec z w pł. ca łkow itą

Kuraa zagraniczne.
(3-m iesięczue). 

f  ugsb. lW a fc fn r . /  . . .
K. 100 . . .  .

f  nJJa ^  mark.........................Londyn 10 fnt. .
Paryż loo frank. . ( ‘ ’ * 

L isty  zabaw ne iu .’ rllbh
• » kupoQ *

Akęje kol. żel. war.-wied. ”
« » » war.-bydg. ”

P a r y ż  3 . sierp n ia . 
Kenta 3V. ............................

Płacą  
zł. | c.
" J O o  
66 55
59 50 
77 >50 
6 . 00 
67100 
60; 50 
59,60
60 >00

00 00 
136juO 
70!8o 
8o;oo 
65 50 
70100 
7™ 00 

114,50 
00 00 
24 CO1

Żądają
zł. I c.
55 00
67 00 
60 00 
78; 00 
64,50
68 ICO 
61 50 
60,00 
00 loo

17,00 
10 %  
11 00

00
137

71
81! 00 
65,75 
71 00 
7 3 ,OJ 

115; 00 
00,00 
26 Od 
23; 00 
22 ! 00 
22 >00 
22 50
17 00
18 00 
11 00 
lii 10

105
93
89
00

100

000
93
89
00

!01

728,00 
73 >00 

145 50 
161|00 
193 00 
170 00

730(00 
74100 

145140 
161150 
194!00 
172 00

110 50
111 00

00 00 
131152 

52120

110 00 
i ; o 50 
00 00 

129(25 
52110

00:5o! 50 00 
' 84,17 

00:00 
75 75 
65 10

83(83
00(44
75,25
00 v0

•I 69tórJ69 25 i oolon

Une demoiselle franęaise
( juit tant une familio (lans laąuelle  elle est 
depuis  10 ans des i re  se  rep lace r  er, ąualitc  
(r m s t i tu t r ice  on de de ino selle  de compaą i ic. 
Shadresser fianco a V G . p o s te  rpstflnte  
„  U H z .  2.592 2 - 4

W ydawcy: Jan Dobrzański

Dyrekcja Towarzystwa akcyjnego

CZERLAŃSKIEJ FABRYKI PAPIERU
z a w ia d a m ia  n in ie j s z e n i ,  i i  o<l dnia 1. sierpnia 1800 r.

SPRZEDAŻ PAPIERU
tak drukowego jak i do pisania

2578 3-g w  rozmaitych gatunkach

WYROBU FABRYKI CZERLAŃSKIEJ
w yłączn ie  p a n u

JDLJOSZdffI RUSSOWI
(ulica Krakowska 1. 70 m.) powierzoną została.

€ ł € m s 6 K Ł M I I i  I
Antoni Dobrzyński

szuka  um ieszczenia  w dużej u p o r z ą d k o w a ­
nej gorzelni.

B liż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie li  Z a rzą d  
d ó b r  w  K o r s z y łó w c e  . p o ez ta  T a r n o p o l  
na fr a n k o w a n e  l is t y .  2600 1—3

'  , / . d

o

W

K

( I  K IL It i KAAVA

Z arząd gospodarczy pań- 
st  wa G erm aków ki (p. Krzyw­

cze czort.) sprzedaje

Pszenicę sandomierską
mierzycę po  4 z łr .  w. a „  

worek.
i po % cnt.  za 

2585 3 - 3

U w i a d o m i e n i e .

N ieom ylne  i p rędk ie  wytopienie

Szczurów i rnyszy
za p o m o cą  c. k. u p rzy w ile jo w ać ; j  fruee/.ny 
na m y s z y ' i szczury ,  w ksz ta łc ie  św iecy .

C e n a  f!a*7.eczki 50  e n i .
*akov,-cj nie fa łszowanej dosisić można 

0 T le  11 P P - ; K o n sta n te g »  Isk ier -  
RuU?^’. ż le r l ln e r a , Z y g m u n ta
ii l i i i  i- l ’ io ,ra IH ikolasza; w la m o w ie  

' i H . K o \I .  248? 8 - 1 1 !

Bardzo ważne dla gorzelników.
U. T .  Panowie  posiadacze gorzelń, ja- 

koteż  gorzelniey, życzący sobie o s iągnąć  
j a k  na jw iększe  w y d a tk i  sp iry tu su  używając  
p rzy  teraźniejszym sposobie  opoda tkow ania  
ty lko  dwóch kadzi fe rm entacyjnych, zechcą  
nabyć broszurę  przezemnie  wydaną, w k t ó ­
rej s ta ra łem  się wyłożyć  naukę  go rżeln ic tw a 
p rzy  wieloletniej  p ra k ty c e  um ie ję tn ie  zba­
danej zwięźle dok ładn ie  i d la  każdego  
przystępn ie .  T a  nau k a  zaw ie ra  w sobie  
śc is łą  tajemnicę ty lk o  dla n a b y w e j  , p rzeto  
ta  broszura  je s t  dokładnie  op ieczę tow aną  i 
m oim podpisem zaopatrzoną .

Nabyć j ą  można u podp isan eg o  jak o to ż  
w ks ięgarn iach  p.  M ilikow skiego  w e  L w o ­
w ie .  S ta n is ła w o w ie  i w  T a r n o w ie , \, e 
L w o w ie  w Ajencji  Czasu i w K r a k o w ie  
w Adm inis tracji  ęziisu po  cenie 10 zlr .  za 
egzemplarz .  2523 6—6

J ó z e f  łia lsk i.
prak tyczny  gorze ln ik  w M(masterzysWneh w 

obwodzie S tan is ław ow skim .

Ważne dla rodziców.
A żeby  dzieci p rz y  e ze rs tw em  zdrowiu  u- 
t rzy m ać ,  polecam z czystem  sumieniem r o ­
dzicom c z e k o l a d ę  o d r o b a -  
l t ó w  przezemnie wyrabiam*-, k tó rą  na ­
leży  co o miesiące regu la rn ie  dzieciom za­
dawać, nie zważając czy się  robaki  znajdują  
czyli też nie. Przyczynę ,  jako też  sposób  
zada.zania  wskaże  moja  w in ie ta  i p rzep is  
użycia.  S z tu k a  k o sz tu je  20  c e n tó w .

C z e k o la d ę  sp r z e d a ją  w e  L w o w ie  w  
apt. Z Y G M . HUN K U B A  i A. U L R L I- 
N K H A , w BrzękanąI ł  w ap t.  Z m in k o w sk ie -  
go. w B ia łej B e r g e r ,  w  Buczaczu M. L ip-  
sciiiitz, w Jaworowie w ap t.  Lachowicza,  w 
Kętach w apt.  F uchsy ,  w łjezajsku w aptece  
Marcseha, w Monasterzijskach J.  L ipsehiitz ,  w  
Nowym Sączu u K os te rk iew icza  , xo Prze­
myślu Gaidetschka i ' Śyn , w  7W sm w ie  
Schaite r  i 8p. ,  w Stanisławowie w apt.  F e r ­
dynanda Steehcra,  w Żmigrodzie w a p t .  L a ­
chowskiego.  ‘i ';22 10—?

W  mieście powiatowem  
Bursztynie,

j e s t  od dnia 20. s ie rpn ia  b. r.

O B E K 1 A
z zajazdem do w yarędow an ia .  Zgłosić  sic  
o s o b iś c ie  lub  p r z ez  l is t y  fr a n k o w a n e  
2560 do Z arzą d u  D ó b r. 4 —  4

F. U. Richter
księgarnia i ekspedycja nakładów,
(znajduje  się  teraz w domu pani G roina- 
d z iń sk ie j , p r z y  p la cu  A lacjack iin  pod i.

2579 310/342 naprzeciw wałów. 2 —2
Poleca się  względom  Szan. Publiczności .

Fabryka napojów musu ących
PIO FIA M I K O L A S C H A  we Lwowie,

poleca swojo wyroby, a m ianowicie ;

W odę Sodową i Seloerską
nie ty lko  zdrowym  jak o  na jp rzy jem nie jszy  i bardzo orzeźw ia jący  napó j ,  
ale i w szys tk im , k tórzy  c ierpią  na żołądek ,  n ies trawność, m igreno i kon- 
ges te ,  od zaflegmienia, na obrzmienie wątroby, d o leg l iw ośc i  p ęcherza  i tp .

L e n y  f l a s z k a m i  s ą  n a s t ę p u j ą c e  :

. .1. l ' ^ 0 **J!/’ 0 ,l o ' vej  lu b  S e l c e r s k i c j  flaszka mała 10 cent.,  flaszka 
zeiill ikowa 13 cnt., flaszka pó im ia row a  18 cnt. ,  syfon 1 złr.

L e m o n i a d y  m u s u j ą c e j  malinowej, cy trynow ej  lub pom arańczowej 
ra sz k a  zeid l ikow a 18 cnt.  — Próżne flaszki p rzy jm ują  sie  w cenie po 5, 
6 i 8 cnt., syfon 99 cnt.

P rzy  w iększych  zamówieniach daje  się  s to sow ny  raba t .
P o s y ł k i  uu  p r o w i n c j ę  usku teczn ia ją  się ty lko  po złożeniu lub 

przesłaniu na leżytośc i  p rzypada jące j .  '  " 2379 13—?

Obwarowane przywilejami i używane na dworach cesarskich, królewskich i książęcych !
Med. Dra. B O R C H A R D T A

n r o m a ty c z n o -j le k a r sk ie

m y d ł o  z i o ł o w e
Dr-/Ł0B HSRDTS 

'(aromatischb
KfUlITKK 

S E IF L

BK
do up iększen ia  i czers tw ego  u trzym ania  płci,  ś rodek  od wszelkich n icez /s to śc i  s k ó r ­

nych, również używany  z w ie lką  k o rzy śc ią  w kąpielach.

< > n a  
zapieczętowanego

oryginalnego
p a k ie c lk a

42 ct.

Dra HARTUNGA
r

HśRflTNC’S |z  wywaru najlepszej

!&.0EL.l

olejek; z kory chlny
kory chiny i olejków woniejących ku  zakonserwowaniu  i up iększen iu  w łosów .

(1 laszeezka op ieczę tow ana  8o centów ) "

D r a  H A R T U N G A
P O M A D A ZIOŁOWA

/. p o b u d z a ją cych, p ożywnych soków i ingredjencji  rośli] łych na Wznowienie i wzmocnienie p o ro s tu  włosów . (Cena s ło ik aS 5  c.)

a l ZYgmy K u k e T ^  n a s t ę p u j ą c e f in n y ;  .
F ry d  S e h u b u t, a p te k a  A . B er lin  er. d a w n ie j  L a n er i i K a  M ik o la s e l^  * ’ 5 S U U e l '

m oP-sk-  a n t^ n o ^ z ł iM a  ^ t ^ r r a a ^ ^ i ^ L ^ e ż d h ó c ^ h '1!)20^ '  1>V « « c lln I  P* ^ w e ł 'N i e d z i e l s k i ,  w  B r o d a c h  P- Dwa Kornfeld  i F r .  Go- 
molinski apt.  pod  z ło tą  n i ' - ^ '  i adenhecht,  w  B a c z a e z u  K o d reb sk i  et Kercel,  w  C z e r n i o w e a c h  pp. Ig
bchmreh i J .  R óżańsk i,  w  P- ■̂ a n k e l ,  w  D r o h o b y c z u  p. J .  Rosenheim, w  G o r l i c a c h  p. W. K ogaw sk i  ap t .
w  G r o d k u  p. I om aszewski  P- A. Muszczyński, w  J a r o s ł a w i u  p. J ó z e f  Rohm apt. .  w  K a l i 8zu  p. S. Hil-
deniirand apt.  w  K ę t a c h  p. G. b L e y a  w . K o ł o m y i  Jo e l  A dlers te  , w  K o p e c z y ń c a c h  P- X. W ierzchow sk i  ap t  w  K r a -  
j jo w ie  p. J .  Bartl  w  L i s k u  p. w  M a i  t s t e r z y s k a c h  p. J .  Lipscfiiitz, w  M l k u l m c n c b  apt.  St.  M iedlieki,  w
M y ś le n i c a c h  p. 1 .  Sciidlei,  \v  N o \  y  . P- Ig. Garan, w  N o w y m  T a r g u  p. K. Laur,  w  I r z e i n y ś l u  p. B . M achalski,
w  P r z e w o r sk "  p. 1 .  Swita lsk i ap t. ,  w  K a d o w ca ch  p. I£. Teiehmann, w  R z e s z o w ie  p. Ig- b c h a i f t r  i Spółka  w  S a d a g ó r z e -  
p. A. St. B ursa ,  w  S a n o k u  p. J .  ż a rew icz  w  S a m b o rz e  p. A. Krom er,  w  S e r e c ie  J .  D em pm ak ,  w  S ę d z is z o w ie  p. J . K o ­
wnacki, w  S k a la c ie  p. W. Dietz , w  S o k a lu  p. a .  W . Grot,  w  S t a n is ła w o w ie  p. R- S teche r  apt., dawniej  To  S a n e k ;  w  T a r -  
n o w ie  p. J .  J a h n  i Henr. K oy ,  w  T a r n o p o lu  p. A . Morawetz  i W alerjan  S taehiewicz,  w  T u r c e  p. A. Uzyrniański,  w  W  a 
t .o w iea eh  p. I ' • l o l t i n ,  w  Z a le s z c z y k a c h  p. J .  K odrebsk i ,  w  Z ło c z o w ie  p. A. G o t tw a ld ,  w  Ż ó łk w i p. R . B arb ag  w  Ż u -

I l.i!.y nic‘ W- P o s t ępski .  ___________________  " ____ __________  2105 6—13

asiaiay i-edakiior: AathB.: Orj5eafeoi?Bki. DrnU Korada


